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i narodu poświęcał się przez całe życie, odda- 


Aa lje główni } e skarb - 
wał jej wszystko, je głównie na stałe subwencye z arbu pań 


pracę, talent, wiedzę, wszy-|stwowego, a więc ma większą jeszcze, niż do- 


(Telegr. „N. Reformy“). 


Lwow, 16 września. 


„Dziś o godzinie 11 przed południem odbyło 
się otwarcie Sejmn krajowego, który zebrał się 
na dalszy ciąg odroczonej przed 10 miesiącami 
sesyi. 

Zebranych w sali sejmowej posłów powitał 
marszałek kraju, hr. Stanisław Badeni i zagaił 
obrady następującem przemówieniem. ! 


Mowa marszałka. 

Wysoki Sejmie! Rozpoczynamy dziś pracę 
przerwaną tylko przed 10 miesiącami; stąd też 
pozostaje niezmieniony prawie program prac 
pierwszej części obecnej sesyi. Nie widzę prze- 
to powodu powtarzać lub zmieniać to, co zaga- 
jając obecna sesyę, mówiłem. Dodum tylko, że 
jeżeli w załatwieniu trudnych zadań ustawo- 
dawczyci jest często zbyteczny pospiech szko- 
dliwym, jeżeli naturalnem Jest, że Wysoka Izba 
do rozwiązania tych trudnych zagadnień tylko 
z głęboką rozwagą i koniecznym spokojem przy- 
stąpić chce i może, to jednak z drugiej strony 
pamiętać i o tem należy, że nie każde zadanie 
i nie zawsze staje się przez zbyt długo trwają- 
cą zwłokę łatwiejsze i że często bierność istnie- 
jących trudności nietylko nie usuwa, lecz prze- 
ciwnie nowe stwarza. ; 

Nie przesądzając kwestyi, czy i kiedy Sejm 
jeszcze ponownie zwołany zostanie w ciągu bie- 
żącego roku, byłoby, zdaniem mojem, konieczne, 
byśmy mogli obecnie przynajmniej tak długo 
obradować, aby budżet na rok przyszły już te- 


raz uchwalonym być mógł Budżet, który Wy- z tego źródła nie pewną subwencyę, lecz| wiy, my h. 
mieli interesach całego kraju i tej ziemi sanockiej, 


dział krajowy Panom dziś przedłożył, jest s m u 
tnem ziszczeniem przewidywań Wydziału 


krajowego i komisyi budżetowej. Wydatki wzro-| 


sły do 58 milionów i są wyższe o 4 miliony od 
ostatniego budżetu, a niedobór niepokry- 
ty wynosi 13,480.000. 


Nie śmiem zwracać uwagi Wys. Sejmu, że 
tegoroczny budżet wkłada na nas wszystkich 
obowiązek odraczania i redukowania wydatków, 
które nie są konieczne, bo sądzę, że siła faktów 
wskaże to wymowniej i silniej odemnie. Choć 
przyszłość finansową kraju oprzeć musimy na 
nadziei tak zwanej „Sańacyi finansowej kraju“, 
to trudno tn mówić o szczegółach skoro nie 
wiemy, czy 1 w jaki sposób obecne przedłoże- 
nie rządowe zmienione zostanie. Chcę tyłko 
wskazać na zasadnicze stanowisko, jakie kraj 
dotąd w tej sprawie zajmował i mam nadzicję, 
że zawsze zajmować będzie. =. > 

Nie potrzebujemy dla zaspokojenia naszych 
potrzeb od nikogo ani pomocy, ani za- 
siłku, aui subwencyi. Nie chcemy, by 
ktokolwiek, oprócz nas samych, do pokrycia po- 
trzeb naszego kraju, w budżecie krajowym za- 
wartych, się przyczyniał, bo rozumiemy, -że kto 
samorząd swego kraju wysoko ceni, kto 
się na jego rozwoju opierać pragnie, ten sam 
koszta samorządu ponosić musi, bez regresu do 
innych. Zarazem jednak logicznie nie może- 
my zgodzić się na to, by podatek, który 
my w jakiejkolwiek formie płacić będziemy, był 


użyty na sanacyę finansów innych krajów. lat brał żywy udział w życiu autonomicznem 
Żądamy, by nam daną była możność pokrywa: | powiatu nowo-sądeckiego, gdzie też zyskał so- 


nia własnych wydatków dochodami z podatków, 
które jesteśmy gotowi uchwalić i które sami 


płacić będziemy. A gdyby z powodów kompe- | 


tencyi ustawodawczej lub trudności technicz- 
nych podatki te musiały być uchwalone dla 
całego państwa, żądamy, byśmy otrzymali 


byśmy w tem, co te podatki przynoszą, 
udział, odpowiadający ściśle temu, 
co kraj naszztytułu tych podatków 
zapłaci. ` 

Oto Panowie nasze stanowisko w sprawie 
sanacyi, którem nie wkraczamy w niczyje upraw- 


Prawie czwarta część wydatków zatem nie nione interesy, a sądzę, że ze stanowiska tego 


znajduje pokrycia w normalnych dochodach i 
w dodatkach do podatków, w dotychczasowej 
wysokości pobieranych. Rezultat ten nie jest 
aiespodziewanym, jest tylko wynikiem obowią- 
zujących ustaw i uchwał Wys. Sejmu, ale pomi- 
mo tego jest nietylko smutnym, ale dla przy- 
szłości finansowej kraju wprost gro- 
ZLYM. 

Po raz pierwszy znajduje się Śejm w tem 
położeniu, że wydatków swych ani dochodami, 
ani dodatkami do podatków, ani krótkotermino- 
wą pożyczką pokryć nie może. Pozostaje więc 
tylko jedna droga, na którą wchodzić i ciężko 
i niebezpiecznie, droga pokrycia niedoboru em1- 
cyjną pożyczką. 

Jeżeli pomimo to Wydział krajowy zdecydo- 
wał się drogę tę Wys. Sejmowi doradzić, to 
uczynił to tylko dlatego, że rok przyszły jest 
rokiem wyjątkowym, że na rok 1911 kraj ma 
zapewniony nowy dochód, który przyniesie 11 
milionów i że jest uzasadniona nadzieja, że tak 
zwana „sit venia verbo“, „sanacya finansów 
krajowych* przyniesie krajowi przynajmniej 
taką kwotę, jaką zapowiada obecne przedłoże- 
nie rządowe. W takim razie rok 1910 byłby 
zokiem wyjątkowym i przejściowym, a tegoro- 
cma konieczność pokrycia niedoboru pożyczką 
«misyjną nie powtórzyłoby się. W każdym je- 


pigdy zejść nie powinniśmy, oświadczając ró- 
wnocześnie, jak zawsze. gotowość dania państwu 
tego, co państwo potrzebuje. 

Wiem, że niektóre kraje stoją na wprost 
przeciwnem stanowisku, a to dlatego, że inna 
jest natura ich trudności finansowych, inna ich 
przyczyna i odmienne polityczne stanowisko 
kreju -is8ejmu, „Pomimo. to, jostom przeora 


uw je. 
ny, że obrona tych uprawnionych naszych in- 


teresów jest nie tylko możliwą ale i łatwą pod| uż m 
warunkiem, jeżeli wytrwamy w tem, co nam|śliciała, polityka, 
dzielnego, wymownego 
naszych narodowych interesów na trybunach 
wszystkich 
kraju; zamilkł ten głos, który dobywał się z 
gorącego, nieraz zbolałego serca, a siłą prze- 
konania i głębokością uczucia sięgał do wszy- 
stkich sere polskich, w których zostanie dla 
niego zawsze uczucie wdzięczności i czci. 


w przeszłości zawsze dawało i w przyszłości 
dawać będzie wpływ, siłę i znaczenie, to jest 
w jedności i solidarności, w solidarno- 
ści nie tylko formalnej, ale rzeczywistej, w tre- 
ści i w duchu działania, solidarności, która zre- 
sztą zasad i przekonań politycznych w niczem 
nie narusza, nle która zachowaną być musi na 
wewnątrz i na zewnątrz, wobec przyjaciół i 
przeciwników, bo tylko ona powiększy ilość 
pierwszych, a osłabi drugich. 

Kto jednak solidarność tak pojmuje i doma- 
ga się jej słusznie od drugich, ten ma obowią- 
zek nie czynić nie takiego, co może wprawdzie 
odpowiadać chwilowo interesom partyjnym, co 
wszakże wzmocnieniu i utrwaleniu idei solidar- 
ności mie służy, a tem samem krajowi szkodzi. 

(Po rusku). Mam zresztą nadzieję, że o ile! 

u 


hu niy waiomyni 


Wenecya, z końcem sierpnia. 


Mój przyjaciel jest z fachu nicponiem, gen- 
telmanem-próżniakiem, lazuronem. Mój przyja- 
ciel nie ma na świecie nic, prócz pięknego 
jmienia — ani rodzieów, ani krewnych, ani po- 
mieszkania, ani pieniędzy, ani newet nieprzyja- 
ciół. Mój przyjaciel nazywa SIĘ Amadeo. z mi- 
mo że to imię łączy dwa takie pojęcia, jak mi- 
łość i Bóg — w tym wypadku nie sprawdza 
się przysłowie: „nomen-omen“. Bo Amadeo ani 
nikogo miłuje, ani jego nikt nie kocha, bo ani 
on o Bogu, nie pomyśli, ani Bóg o nim... 

Mój przyjaciel Amadeo żyje w rozgwarze 
miejskim „incognito“. Pięknie zbudowany chło- 
pak pędzi żywot lazarona, nieroba, włóczykija. 
Nikt go nie pyta, jak Się utrzymuje, nikt się 
mim nie interesuje, ulica jest Jego pałacem, ku- 
mienna płyta pod mostem jego Sypialnia, „éwiat“ 
jego otoczeniem. Nikt mu nie jest bliższy lub 


i tniejszy — on nie zna 
dalszy, milszy lub wstrętniejsz, zna „bliżniche, 


„człowieka*, łecz „ludzi“ — NIe 
lecz „świat“, dp 

Różni się tem od „ludzi”, O 
bie spotyka, że oni mają jakiś cel W paeet, 

; : hodowa 
on nie ma żadnego. Oni stanowią las Tiet 
ny, mierzony, nastepnie na deski, budu! ż 
snrzęty przerabiany — a on jest krzewem, Kto: 
ry wystrzelił ku górze nie wiedzieć po COR 
itóry się kiedyś Sam rozpadnie i wsiąknie 
w matkę-ziemię, jako humus, nikomu nie przy” 
datny, przez nikogo nie poznany... 

Lazaron włoski różni się tem od bezdomnego 
innych krajów, że nie jest wcale osobnikiem, 
zeszłym na bezdroża. Warszawski „alions*, czy 
zbumlowany student-nihilista petersburski, czy 
„Zuhalter” berliński, czy „Plattenbruder* wie- 
deński jest postacią tragiczną. Lazaron włoski 
nie tragicznego w sobie inie ma. Tamten sto- 
czył się po równi pochyłej na dno nędzy, był 
kiedyś kupcem, czy studentem, czy malarzem, 

ł, zbydięciał; lazaron ta- 


których wokół sie- 


czy aktorem. zmarnia 


kiej ewolucyi nie przebył, on nigdy niczem być 
nie chciał, nie był i nie będzie. Róst w przy- 
rodzie, jako krzew bujny a dziki, zrósł się 
z przyrodą, o żadnej karyerze, zawodzie, celu 
nie myślał, z żadnej wyżyny socyalnej się nie 
stączał, ani na żaden szczebel stanowiska spo- 
łecznego nie próbował się wydrapać. i i 
Dlatego nie jest ani pesymistą, ani optymi- 
stą, nie jest ani materyalistą, ani idealistą, nie 
jest ani straszny, ani Śmieszny, nie nadaje się 
ani do tragedyi, ani do komedyi. Jego się nie 
tknie ani Sudermann ze swemi „Kittertreppen - 
dramatami, ani Gorkij ze swemi bosonogami. 
Ci pozostają w jakimś stosunku do społeczeń- 
stwa, są jego wykrojem, są wytworem stosun- 
ków, są — jak się to często mówi — bolączką, 
raną ropiejącą na organizmie społecznym. 
Lazaron nie ma z tem nic wspólnego. On ze 
społeczeństwem nie ma nie wspólnego. On ży- 
je. I basta. Zyje.. — tylko tyle o nim można 
powiedzieć. 
Mój przyjaciel Amadeo jest typowym lazaro- 
nem. Zapytacie, jak go poznałem? Bardzo pro- 
sto: nie ja go poznałem, lecz on mnie. Przecho- 
dziłem właśnie przez „Riva degli Schiavoni* 
późną nocą. Lubię Wenecyę nocną porą. Lubię 
ciemne, wężowemi skrętami wijące się uliczki, 
lubię matowy połysk marmurów, zasłuchanych 
w ciszę nocną, lubię ledwo dosłyszalny szum 
sunących fal 1 cienie, które się na wodach kła- 
dą, od śpiących statków.. Szedłem późną nocą 
przez „tivę” i cały byłem przejęty czarem oto- 
czenia, kiedy nagle wysunął się z szarego tła 
ciemny cień. Nie powiem, aby mię mile dotknął 
taki cień, wprost na mnie sunący.. Pomyśla- 
łem: pożegnaj się z zegarkiem i portmonetką,,, 
A po chwili: a to osioł, nie mógł sobie wybrać 
bogatszej ofiary, jak polskiego dziennikarza.. 
Uecarek niklowy, A. „portmonetka.. Niech się 
Sagn la.. Pó chwili stanął obok mnie. Bosy, 
dzieje po h spodniach, białej koszuli z szero- 
z PRA danym kołnierzem, chustką na szyi i 
ciemnym, szerokim, pilśniowym kapeluszu na 


głowie. : 
— Posso chie 
prosić o ogień ? 


derle nn poco di fuoco? Można 


znajdziemy się tak w Sejmie jak i w Wiedniu 
wszyscy bez wyjątku, a więc przedstawi- 
ciele obu narodów w jednym szere- 
gu, co naszym żądaniom doda tylko siły 1 zna- 
czenia. A jeżeli niestety trwają między nami 
jeszcze daleko sięgające różnice, to 
przecież zbliżenie się i złączenie tam, gdzie cho- 
dzi wyłącznie o sprawy wspólne interesowi obu 
narodów, może i powinno ułątwić i przyspieszyć 
zbliżenie na wszystkich polach Ży- 
cia kulturalnego, 

(Po polsku.) Pamiętajmy zarazem, że mamy 
jedno wspólne uczucie, które pielęgnować win- 
niśmy, uczucie przywiązania, miłości i wdzięcz- 
ności dla osoby Najjaśniejszego Pana. Tym też 
uczuciom dajmy wyraz, rozpoczynając nasze obra- 
dy i wznieśmy okrzyk: Najjaśniejszy cesarz i 
król nasz Franciszek Józef I. niech żyje! 

Następnie poświecił JE. pan marszałek hr. 
Badeni pamięci zmarłych od czasn ostatniej se- 
syi posłów, następująca słowa, których posłowie 
wysłuchali, stojąc: i 

Od ostatniego naszego zebrania śmierć pozba- 
wiła nas wyjątkowo dużej hczby kolegów: | 

Władysław Głęb oeki, krótko tylko zasia- 
dał w naszem gronie, jednak przez długi szereg 


stko — nie myśląc, nie pamiętając nigd 
sobie. Nie chcę tu wspominać z żelu NA 
sprawach w Sejmie, które zawdzięczają jemu 
pomyślny obrót, ale obok tych spraw, które 
niejako związane były z jego nazwiskiem, było 
tyle innych pierwszorzędnej wagi, w których 
praca śp. Tadeusza była niejako bezimienną, 
ale zawsze wybitną i skuteczną. Jego chara- 
kier budził tak powszechne zanfanie, że nie- 
przyjaciół mieć nie mógł, a było bardzo wielu 
takich, którzy chętnie za jego zdaniem szli. — 
W spełnianiu obowiązków publicznych był nie- 
tylko objektywnym, ale miał wyjątkową pogo- 
dę sądu i wzroku, którą mu dawało głębokie 
przekonanie na doświadczeniu oparte, tak, że 
trudno było oprzeć się trafności jego myśli, po: 
głądów 1 argumentów. Nie mogę tu nie przy- 
pomnieć, úe Wydział krajowy w wielu trudnych 
sprawach nieraz Skałkowskiego o radę prosił i 
za tą radą szedł, 

Postać Skałkowskiego pozostanie zawsze jako 
wzór dla nas i dla naszych następców, jak na- 
leży spełniać nie tylko obowiązki poselskie, ale 
ubowiązki obywatela, który swemu narodowi i 
RZ pracą, czynem i całem życiem służyć 
chce. Eli 

-W Stryju zmarł b. p. dr Filip Frucht- 
man, otoczony szacunkiem, uznaniem i wdzięcz- 
nością miasta, którego był przez długie bardzo 
lata w tym Sejmie przedstawicielem, powiatu, 
dla którego pracował przez lat kilkadziesiąt i 
całego kraju, którego był nie tylko wybitnym 
przedstawicielem, ale któremu oddawał swe siły 
1 Swą pracę przez całe życie, Charakter czy- 
sty, prawnik znakomity, jeden z najlepszych 
znawców spraw gminnych, był Fruchtman w 
Sejmie cenionym i powszechnym otaczany sza- 
cunkiem; o zdanie go pytano, zdania tego chę- 


- = 


bie zaufanie i przyjażń wielu, którzy mu chęt- 
nie powierzyli mandat poselski. F- 
„Jan Trzecieski, wzorowy obywatel i zie- 
mianin, w najlepszem tego słowa znaczeniu, TO- 
zumiejący i spełniający gorliwie i Z pożytkiem 
wszelkie obowiązki W Sejmie gorliwy i praco- 
ślał i pamiętał zawsze 0 potrzebach 1 


której był długoletnim przedstawicielem i rzecz- 
nikiem. Przez długie lata spełniał gorliwie i ze 
znajomością rzeczy obowięzki zastępcy członka 
Wydziału krajowego i oddawał się z zamiłowa- 
niem sprawom zdrowotnym i szpitalnym. 

Nad grobem Wojciecha Dzieduszyckie- 
go starałem się imieniem kraju i Sejmu powie- 
dzieć, czem on był w Sejmie i w kraju, cośmy 
w nim i z nim utracili i jak wdzięczną i dłu- 


żydem, wiernym wyznawcą wiary swych ojców, 
bronił i strzegł rozumnie i gorliwie wszełkich 
upragnionych praw i interesów swych współ 
wyznawcóm, a idąc za głębokiem przekonaniem 
i za swem sercem, był nie tylko wiernym sy- 
zem narodu, do którego należał, ale czynił 
przez całe życie zawsze to, co dla dobra, roz- 


tychczas, zależność finansową od państwa. 

Główną część tych subwencyj dla krajów 
rząd czerpać zamierza 2 dochodów z podwyż- 
szonego podatku od wódki. Oprócz dotych- 
czas już z tego Źródła przekazywanych krajom 
kwot, które zamienione zostaną na ryczałt 20 
milionów koron, kraje otrzymywać mają dalsze 
20 milionów koron. Rozdział tych 40 milionów 
ma i nadal cdbywać się według klucza, zawar- 
tego w ustawie z 8 lipca 1901 r. Na rok przy- 
szły efekt finansowy z tego dochodu będzie dla 
krajów uiemal bez znaczenia. Ze wzgledu bo- 
wiem na to, że uchwalone w danym razie przez 
parlament podwyższenie podatku od wódki o- 
bejmie już tylko 4 miesiące tegorocznej kam- 
panii spirytusowej, a zatem nie przyniesie peł- 
nego dochodu, rząd na r. 1910 przekaże kra- 
jom zamiast tej drugiej raty 20 milionów, ogó- 
łem tylko — 6 milionów koron. 

Z podatku osobisto-dochodowego rząd 
zamierza przekazać krajom nadal ryczałt w kwo- 
cie 20 milionów koron, a więc sumę jedynie o 
3 miliony koron wyższą od przekazauń dotych- 
czasowych, która ma być o 2 i pół proc. pod- 
wyższaną i rozdzieloną według klucza, ustano- 
wionego w roku 1908. Definitywne uregulowa- 
nie podatków realnych ma nastąpić z uwzglę- 
dnieniem dotychczasowych krajowych opustów 
z tego podatku. W zamian za ten przekazywa- 
ny krajom ryczałt mają one atoli zrezygno- 
wać zupełnie z wszelkich dodatków 
Ido podatku osobisto-duchodowego! 
| W razie zaś, jeśli dochody z tych subwencyj 
państwowych nawet przy możliwie największej 
| oszczędności, nie wystarczą na pokrycie wyda- 
| tków krajowych, rząd gotów jest przekazać 
‘krajom dwa inne jeszcze źródła dochodów, i to 
ewentualne podwyższenie podatku od 


tnie słnchano i zawsze się z niem liczono. Był piwa oraz nowo ustanowić się mający podutek 


od naturalnego przyrostu wartości imo- 
biliów. — Rząd zezwoli więc w danym razie 
krajom na dalszy pobór dodatków do podatku 
od piwa i to nawet w znacznie wyższej stopie, 
bo w wysokości 3 do 4 koron od hektolitra, 
zamiast pobieranych dotychczas 170 do 2 kor. 
„Przywilej* ten otrzymają kraje jednakże tylko 


gotrwałą przechowamy mu pamięć. Dziś, gdy 
się po raz pierwszy ten Sejm zbiera, a między 
nami niestety niema już Wojciecha Dzieduszy- 
ckiego, postać ta znowu żywo staje przed na- 
Rzemi oczyma, a. pamięć y miu, odzywa się ża- 
a w sercacl f 


r 


! 


ma już 


y 
i serdecznego rzecznika 
i 


ciał parlamentarnych państwa 


Niedługo po Wojciechu Dzieduszyckim powo- 
łał Bóg do siebie jednego z najdawniejszych, 
najznakomitszych posłów, jedną z najpiękniej- 
szych postaci w naszem życiu publicznem — 
Tadeusza Skałkowskiego. 

Od lat kilkudziesięciu nie było w kraju spra- 
wy publicznej, w którejby Skałkowski nie był 
brał żywego, wybitnego, a zawsze dodatniego 
udziału. Dla sprawy publicznej, dla dobra kraju 


-t0 z 
|nie, by znalazł on licznych naśladowców, któ-| W; 


mi tego nezonego, my- 
i patryoty, niema tego| 


seł złoczowski Kazimierz Badeni. 


mięć naszych zmarłych kolegów, a protokół 
dzisiejszego posiedzenia zamieści ten 
żalu. 


woju i przyszłości tego narodu przyczynić się do roku 1917, a także przed tym terminem rząd 
mogło, odebrać im go może za stosownem wynagrodze- 

A jeżeli dziś nad stratą, którąśmy w osobie |niem ze skarbu państwa. Rząd bowiem nie wy- 
b. p. Fruchtmana ponieśłi, serdecznie bolejemy, |rzekł się jeszcze definitywnie zamiaru wyższe- 
m głębukimu żalem złączono jast. życze-|go opodatkowania piwa na rzecz państwa. 
aj 4 luo ądu w z lku 
ijjest naprawdę —- rozczulająca! Przekazuje ou 
krajom podwyższenie podatku, którego sam nie 
miał odwagi przeprowadzić wobec ogólnej opo- 
zycyi w szerokich kułach ludności. To, na co 
pod żadnym względem niebyłby się zgodził par- 
lament, mają dokonać Sejmy i tem samem zdy- 
skredytować się wobec ludności. Nadto zaś 
Sejmy mają w tym wypadku w dosłownem zna 
czeniu wyciągnąć dla rządu kasztany z ognia. 

Gdy bowiem w danym razie zaprowadzą to 
niesympatyczne podwyższenie podatku od piwa 
i gdy opinia wreszcie się z tem oswoi, zjawi 
się na widowni rząd i zagarnie plynące stąd 
dochody na rzecz państwa! 

I z drugiego przekazanego im własnego źró- 


rzyby j uczucia i przekonania żywili 
utrwalali. 


Nakoniec przed dwoma miesiącami zmarł po- 


Wysoka Izba przez powstanie już uczciła pa- 


wyraz 


Sanaw tinansów Krajowych. 


Nowy rządowy projekt sanacji finansów kra- 
jowych, zakomunikowany w tych dniach Wy- 
działom krajowym za pośrednictwem namie- 
stńictw, jest dla krajów podobnie niekorzystny, | dła dochodów, z podatku od przyrostu wartości 
jak projekt poprzedni. Nie daje on im wyda-|kraje większej korzyści mieć nie będą. Pobie- 
tniejszych własnych źródeł dochodów i skazuje |ranie tego podatku, jak słusznie zauważa jeden 


Wyjąłem z kieszeni zapałki i podałem mu je.|jący kroplami wody, wdziewał koszule i spodnie | mostek w półkole, o ś 
Zanim zapalił, zdjął kapelusz z głowy i z zaļi kładł się na drzewo. Reke kładł na drewnia- 
czarnej wstążki wyjął jeden cały papieros i je- |nej poduszce, głowę tulił do ręki i zasypiał, jak 


den ogryzek, z ulicy pozbierany. Sobie wziął 
malutki szczątek paplerosa, a mnie, traktując 
całym, rzekł: A 3 

| Volete ricevere una spaniolette ? Czy przyJ- 
mie pan papierosa? Vorrebbe farmi il favore ? 
Czy sprawi mi pan tę przyjemność? - 

Zapaliliśmy i poszliśmy razem. Zapytałem go, 
dokąd tak późno idzie? Spać... Przed hotelen 
aimee aans SerieA oczekiwał mię Amadeo 
na tem samem miejscu. Dałem mu dziesięć pa- 
pierosów i dwa soldy. I odtąd stale go spoty- 
kałem. Unikałem pytań, tyczących się jego oso- 
by. Opowiadał mi tylko o rzeczach najogólniej- 
szych, © pogodzie, morzu, zdarzeniach, wyczyta- 
nych w „Gazettino*... 

Raz go nie zastałem. Ozekałem przez czas ja- 
kiś, kilka razy zawołałem: Amadeo! — posze- 
dłem tej nocy sam do domu. Następnej nocy 
zjawił się. Gdzieżeś wczoraj był ? — zapytałem. 
W schronisku dla bezdomnych — pod wieczór 
się zachmurzyło — byłem nieco pijany — ba- 
łem się słoty — więc poszedłem do schroniska... 

Pierwszy raz coś o sobie powiedział, Więc 
zacząłem się ostrożnie wypytywać, gdzie miesz- 
ka, śpi, je. Kiedy deszcz, w schronisku, zresztą 
pod mostem, na kamieniu. Poprosiłem go, aby 


mi pokazał schronisko i legowisko. Umówiliśmy |i łouo matki... 


się, że nazajutrz, jak tylko słońce zajdzie, wy- 
bierzemy się. 

Gdzie się kończy „Riva degli Schiavoni“ a zaczy- 
na „Veneta Marina *, znajduje się wspaniały gmach, 
z daleka wyglądający, jak pałac.. "Tam mieszka- 
ją najnędzniejsi z nędznych. Na fasadzie napis: 
L'asilo dei „Sensa tetto“. Schronisko dla bezdo- 
mnych. Amadeo uwiadomił zarządcę, że jakiś 
bardzo dobry „forestiere“ chce zwiedzić zakład 
i że on podjął się roli cicerone'a. : 

Weszliśmy najpierw do oddziału męskiego. 
Na drewnianych pryczach leżało kilkunastu osob- 
ników. Co chwila wchodził świeży. gość, „TOZ- 
bierał się do naga i znikał w drzwiach, wiodą- 


cych do tuszu. Po chwili wracał mokry, ścieka- |bram pomieszkania“ mego przyjaciela. Był to 


nach w 
deo sprowadził mię ostrożnie na 8] 
mostkiem a murem znajdowała się łay 
mienna. To było legowisko Amadea, jego po- 
mieszkanie. Nic więcej: ławka kamienna. Sie- 
latywał ostry zapach. Schronisko pijaków... We-|dliśmy — nie mógłby leżeć, bo ja tam byłem, 
wnątrz ruch, szum, urywane głosy. Najstrasz- |a na dwóch miejsca nie było — i.. czarna noc 
niejszy widok, z jakim się kiedykolwick spo-|swem głębokiem milczeniem do nas przemówiła, 
tkałem. Najokropniejsze twarze. Z dwudziestu Co w tej czarnej nocy do mózgownicy Amadea 
pięciu tapczanów szły spojrzenia nieszczęśliwych. | napływało — nie wiem, bo milczał stuliwszy 
Oczy wybałuszone i oczy świdrujące, oczy przy: |się na kamiennem łożu; wiem jednak, że jak 
gasłe i oczy płonące. Oto siedzi obszarpaniec i | podczas burzy wiatr otoczy drzewo tumanami 
mamrocze.. Uto legł drugi na krzyż, nogi zwi- |gałezi i liści k ak w. 
sają z jednej strony tancz J% NOGI ZWI- |gałęzi 1 liści, tak mą głowy okrążały przeróżne, 
my di zę p Al tapezanu, a głowa z dru- natrętne i nieodpędzalne myśli. I te o prostocie 
sa 0 jA ną: ktoś z drewnianego posłania, bytu i te o niesprawiedliwości natury i o zbyt- 
JAY AM skórę ździerano... „A ten tam trzęsie |kowym sposobie życia, który w stosunku do 
się, jak W febrze, i mnie koniec surdutu.. A tu|Amadea prowadzę i o pesymiźmie, który nas 
ktoś płacząc.. jęczy.. łka.. Tam znowu leży je- |toczy w salonach, a o optymiźmie, którym on 
JI y. | ) 
den w kałuży.. przesiąkł na kamiennym barłogu. Kiedy tak 
W sali dla kobiet cicho i smutno, tak smn- į siedziałem pod mostem, u stóp wy sokiej kamie- 
tno... Leżą stulone kobieciny i śpią.. Stare po-|nicy, wprost nad mętna, leniwie się toczącą 
mięte spodnice i postrzępione od starości chust: |wodą kanału, a cisza wokół była grobowa, a w 
ki. Na drewnianem łożu leży piętnastoletnie |mej głowie przewalał się tłok pędzących Ko 
dziewczę, cudne, czarne, młoda pierś faluje... |nagle posłyszałem opodal smętne, dusic x M 
A obok babulina, o twarzy zmiętej, jak cytryna |tony pieśni. Spojrzałem w około i po Aracie 
wyciśnięta i siwych kosmykach włosów, cienką |wpatrywaniu się dojrzałem po, Mrugiej oo y 
j i tobii i łycie kamiennej, leżącegu 
strugą spływających na czoło i wyżłobiony per: | mostu, również na piycie ro 
5 f Z d Wyraźnie rysowały się na szarem 
gamin policzków. A tam — patrz — leży matka, | bezdomnego- w tury leżącej postaci. A płynę- 
a obok niej kłębek sukienek i szmatek. To dzie- tle E towa pieśni: 
ci.. Jest ich czworo... Jedno wtuliło się w pierśjły ku 


kłoda. Snem twardym, r k 
Stąd poszliśmy do innej sali. Już u drzwi d»- 


A jedno ściska w suchej piąstce Amo Cristo — Cristo m'ama, 
małą, gałgankami astrojoną lalkę. zw) „zł Su me veglia dal suo Ciel; 
żyje na tym tapczanie: matka, czworo dzieci M ONG — Cristo itat 


i ieruchoma laleczka.. Nie mogę 
e - pł od tej piąstki, ściskającej lalkę... yë , 
lalkę w schronisku bezdomnych... tem „castrum A potem nadpłynęły cienie budzącego się 
doloris“ najbiedniejszych... r f ranka... Wydrapałem się ze schroniska Amadea 
Około północy wyszliśmy z Asilo dei „sensa |i stanąwszy na szczycie półkolistego mostu spoj- 
tetto“. „La bella Venezia“ marzyła, oblana Świa- |rzałem raz jeszcze w dół. Nie — szara otchłań 
tłem księżyca, nad wodami... i mętne wody.. A. przecież pod mostem żyją 
Poszedłem złożyć wizytę memu przyjacielowi |dwa organizmy, pukają dwa serca modlą się 
Amadeo. Przez dziesiątki uliczek, półsionków, | usta i czują dusze... , 
mostków i placyków przecięliśmy miasto w kie-| Kiedy wracałem prz s 
runku „Fondamenta nuova“. Amadeo skracał | wybrzeże, noc już przez środek Wenecyi nad 
; : 4 i m |912626, noc Już ustępowała i budził się nowy 
sobie chód nuceniem. Nareszcie stanęliśmy „u | dzień. Dr Bestolą Merwin. 


Anal pastore ama l'agnel... 
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z dzienników wiedeńskich — połączone będzie 
z tyln trudneściami technicznemi i z tak zna- 
cznemi kosztami poboru, że do kas krajowych 
niewiełkie tyłko z tego źródła wpłyną dochody. 

Nowy projekt sanacyi finansów krajowych 
ogranicza więc również w znacznej mierze auto- 
nomię budżetową krajów — a nadto wzamian 
za to, co im odbiera, daje im nowych dochodów 
stanowczo za mato. 


Riika słód na czasie. 


Czy i kiedy zbiorą się w tym roku delega- 
cye? Na to pytanie trudno dać odpowiedź nie 
wiedząc, jak się wewnętrzne stosunki polity- 
czne ułożą w tej i w drugiej połowie monar- 
chii. -Parlament austryacki wybrał już wpraw- 
dzie członków delegacyi, ale Sejm węgierski 
wyboru tego jeszcze nie dokonał i nie wiadomo, 
czy nawet w najbliższym czasie tego wyboru 
dokonać zechce. Jeśli już sam wybór członków 
delegacyi nie daje się tak łatwo nskutecznić, 
to cóż dopiero mówić o powołnej większości, 
którą oba rządy mają dostarczyć ministrom 
wspólnym. Żądanie to nigdy nie było tak tru- 
dnem, jak w chwili obecnej, zarówno ze wzglę- 
du na chwilową sytuacyę parlamentarną w obu 
połowach monarchii, jakoteż z powodu żądania 
wielkich kredytów, o których w roku ubiegłym 
przyjmujące z entnzyazmem aneksyę Bośni i Her- 
cegowiny do wiadomości, wcale a wcale nie 
myślano. Rząd wspólny przedłożył teraz rachu- 
nek za polityką i usposobienie imperialistyczue 
roku zeszłego. Obustronni ministrowie finan- 
sów obecni na onegdajszej wspólnej radzie mi- 
nistrów usłyszeli zapewne ciekawe cyfry i sy- 
tuacya ich nie jest pozazdroszczenia godna. — 
Dotychczasowe niemałe wydatki wojskowe i na 
cele państwowe podskoczą w budżecie wspólnym 
na rok 19100 kilkaset milionów. W tym 
budżecie znajdnje się kredyt 54 milionów wy- 
płaconych 'Turcyi tytułem odszkodowania za 
Bośnię i Hercegowinę, znajduje się pozycya 
około 200 milionów kor., jako koszta mobiliza- 
cyi, 260 milionów K. na budowę Dreadnoughtów 
i t. d. Kto ma to wszystko zapłacić i z czego? 
Czy można joszcze w Anstryi, gdzie podatki są 
tak olbrzymie, znaleźć tak, jak w Niemczech 
obfite źródła dostarczające kilkaset milionów 
nowych podatków. 

Okazuje się, że polityka zagraniczna pań- 
stwa przerosła siły ekonomiczne ludności. An- 
stro-Węgry prowadzą wielkomocarstwową poli- 
tyke zewnętrzną wspólnie z państwem niemie- 
ckiem, posiadającem olbrzymi przemysł, handel 
światowy i ludność zamożną. W monarchii au- 
stryacko-węgierskiej jest tyłko kilka krajów 
ekonomicznie silniejszych, podczas gdy w więk- 
szej części krajów panuje nędza, brak pracy, a 
to przeważnie z powodu indolencyi rządu. Gali- 
cya ze swojemi naturalnemi skarbami, kraj po- 
siadający kopalnie nafty, soli, węgla, z ziemią 
urodzajną, ze wspaniałemi lasami i t. đ. i t. d. 
mógłby być jednym z najbogatszych krajów, 
gdyby nie systematyczne jego zaniedbanie i 
gdyby nie wszelki brak poparcia i tak niezbyt 
wielkiej u nas przedsiębiorczości. To samo n. p. 
możnaby powiedzieć o Dalmacyi, któraby rze- 
czywiście mogła być krajem mlekiem i miodem 
płynącym, a jest jedną z najuboższych prowin- 
cyj austryackich. Gdyby setki milionów, któ- 
rych się nigdy nie żałuje na nowe armaty i 
okręty, wydano na inwestycye w krajach dziś 
jeszcze uboższych, bo zaniedbanych, stworzono- 
by dia milionów ludzi zarobek i dobrobyt i 
Austro-Węgry byłyby w stanie rywalizować 
z innemi państwami wielkiemi także na polu 
ekonomicznem. Wtedy podnosiłyby się także 
automatycznie dochody państwa, a jego polityka 
ekspansywna i wielko-mocarstwowa nie stałaby 
w rażącej sprzeczności z siłą ekonomiczną lud- 
ności. O takiej zmianie polityki wewnętrznej 
powinni myśleć panowie ministrowie właśnie 
teraz, w chwili, gdy znowu się wysilają na 
wyszukanie nowych podatków, dziś już prze- 
chodzących granice możliwości. Wielka i zdro- 
wa polityka) ekonomiczna msunęłaby niezawod- 
nie i te często bardzo małostkowe spory, roz- 
sadzające państwo i wstrzymujące ludność od 
spokojnej a pożytecznej pracy. Na razie mało 
jest jednak widoków, aby rządy nasze zarzu- 
ciły tradycyjną politykę życia z dnia na dzień. 
Po wielu wysiłkach, koncesyach i koucesyjkach 
zbiorą się wreszcie kiedyś delegacy i wszystka 
grzecznie uchwalą, nie troszcząc się o to, kto i 
jak to wszystko zapłaci. Zamiast nowych źró- 
det zarobku stworzą się u nas nowe podatki, 
nowe źródła dochodu — dla państwa. Dokąd 
jednak taka polityka prowadzi? I o tem po- 
winni kiedyś pomyśleć nasi mężowie stanu. 


Madziarzy w opałach. 


(Koresp. „Nowej Reformy*.) 
Wiedeń, 15 września. 

_Politycy węgierscy, którzy mają obecne prze- 
silenie na sumieniu, przyszli już może do prze- 
konania, że popełnili największy błąd, wywołu- 
jąc lekkomyślnie walkę wśród okoliczności dla 
Madziarów niezwykle niepomyślnych. Od czasu 
wielkiego przesilenia w r. 1908 i 1904, kiedy 
to we Wiedniu przestano się bać Sejmu wę- 
gierskiego, dawny system wymuszania różnych 
ustępstw prawno-państwowych i narodowych, 
stracił w zupełności racyę bytu. Przekonano się 
bowiem, że Węgrzy są za słabi, aby wykonać 
grożby, któremi dawniej tak skutecznie wal- 
czyli. Poznano właściwą potęgę Madziarów. 
którą długi czas przeceniano i dlatego żądania 
ich i groźby, we Wiedniu nie znajdują więcej 
echa. Ale także w wielu innych kierunkach 
stosunki się zmieniły. Wzrosła świadomość i 
wpływ polityczny innych narodów, zamieszka- 
łych na Węgrzech, a ponadto otrzymali Ma- 
dziarzy w młodym austryackim parlamencie lu- 
dowym wroga nieprzejednanego. 

Żądania Węgrów nie natrafiłyby na taki za- 
cięty opór, gdyby wiedziano, że znajdzie się 
w anstryackiej Izbie posłów większość, któraby 
ratyfikowała ustępstwa narodowe, prawno-pań- 
stwowe lub nawet ekonomiczne w myśl życzeń 
Kossutha lub Wekerlego. W takiej chwili roz- 
począć walkę o bank samodzieiny było lekko- 
myślnością, która nieobliczalne mieć może dla 
Mladziarów następstwa. Pp. Justh, Hollo i inni 
przywódcy ciekawej „grupy bankowej“ dziś 
może jnż czują, że w tej kampanii Węgry wię- 
cej stracić mogą, aniżeli tylko prestige polity- 
czny. Jeden z bardzo wybitnych polityków wę- 


onosi | 


się deficytem ciepła, deficytem dni słonecznych i 
deficytem w kieszeniach właścicieli podmiejskich 
lokalów 


zabierali głos owi właściciele i wylewali łzy tak 
obfite, jak owe deszcze, które ich zrujnowały. 
Rzecz zupełnie jasna: niedziela słotna to błogosła- 


Znakomite tutki 
do papierosów JH 


ryby mógł zrobić ugodę*. Polityk węgierski 
trafnis scharakteryzował sytuacyę, myli się je- 
dnak może co do możliwości ugody. Jest bo- 
wiem wątpliwem, czy nawet Deak potrafiłby 
w dzisiejszych warunkach doprowadzić do sku- 
tku taką ugodę, jak w roku 1867. Sytnacya 
przedstawia się w tej chwili dla Węgrów isto- 
tnie rozpaczliwie. Na ostatniej radzie ministrów 
w Budapeszcie wyłoniły się dwa plany rozwi- 
kłania przesilenia. Za jednym stoi Kossuth, za 
drugim Wekerle i Andrassy. j 

Kossuth gotów jest objąć rządy pod warun- 
kiem zasadniczego przyznania utworzenia ban- 
ku samodzielnego w r. 1911 i ponadto żadnych 


nie stawia warunków. Ale agitacya bankowa 
na Węgrzech wywołała w Austryi najżywszą 
kontragitacyę, a ponieważ także, jak zapew- 
niają, korona stanowczo się sprzeciwia zerwa- 
nin wspólności bankowej, propozycye Kossutha 
żadnych nie mają widoków przyjęcia. 
plan, pochodzący od Wekerlego i Andrassyego, 
a zatem od przywódców partyi dualistycznej, 
stojącej na zasadach r. 1867, znacznie się ró- 
żni od propozycyi Kossutha i tem się odznacza, 
że jest szczersżym. Obaj proponują przedłu- 
żenie przywileju bankowego i obowiązują się 
objąć rządy i zgodzić sią nawet na wszystkie 
żądania wojskowe, uchwalić kredyty żądane i 
podwyższenie rekruta, jeżełi podjęte będą wy- 
płaty gotówką w złocie i jeżeli emblemata woj- 
skowe zmienione będą w duchu samodzielności 
Węgier, a językowi węgierskiemu przyznane 
bedą większe prawa w służbie wewnętrznej ar- 
mii. 
opór bądź to n korony, bądź to w parlamencie 
austryackim. Narzuca się więc pytanie, co się 
stanie, jeśli oba te plany będą odrzucone? — 
W tym wypadku ani partya 1848 roku, ani 
partya r. 1867 nie mogłaby objąć rządów. Trze- 
ciego stronnictwa węgierskiego niema w dzi- 
siejszym Sejmie i nie będzie przy dzisiejszej 
ordynacyi wyborczej. Następstwem byłaby więc 
niemożliwość powołania rządu parłamentaruego 
i konieczność utworzenia gabinetu nrzędnicze- 
go, wypadek w konstytucyi węgierskiej wcale 
nieprzewidziany. Twogiczną konsekwencyą od- 
rzucenia obu proponowanych planów rozwikła- 
nia przesilenia będzie zatem ogromne zamię- 
szanie i ostra walka, która może sprowadzić 
ogromny przewrót stosunków politycznych i 
narodowych na Węgrzech. Gra, rozpoczęta przez 


Drugi 


I te żądania natrafiają jednak na silny 


„grupę bankową”, była bardzo ryzykowną. 


Kronika berlińska. 


(Słotne lato, — Żale restauratorów. — Samobójstwa 
uczniów, — Zadanie szkoły. — Kawiarnia rosyjska). 


(M. N.) Tegoroczne lato i w Berlinie skończyło 


rozrywkowych. 
„Lokal-Anzeiger* nieuniknioną ankietę, 


W sprawie tej urządził 
w której 


wieństwo niebios dla kawiarni w mieście, a klęska 
dla ogródka podmiejskiągo. i 

Z biadań, które za pośrednictwem wspomnianej 
ankiety poznała szersza pabliczność, podniosę kilka 
zajmujących szczegółów codziennego Życia, I tak 
pewien restanrator z Oberspree, stwierdziwszy, że 
lato ubiegłe było bardzo niepomyślne opowiada: „Lu- 
dzie nie mają pieniędzy. Wypito o wiele mniej 
piwa, niż w latach poprzednich, a właśnie tylko 
na piwie jest zysk. Na potrawach nikt jeszcze nie 
nie zarobił“. Inny właściciel gospody w Miiggelsee 
woła z całą naiwnością, że ludzie coraz mniej piją, 
że tracą „Trinkfreudigkeit*, Pewien właściciel re- 
stauracyi w Grünau twierdzi, że „niepogoda, reforma 
finansowa i bezalkoholowe napoje“, rujnują restau- 
ratorów. Nawet w Wannsee, dokąd spieszą „lepsi* 
wycieczkowcy, były pustki w restanracyach, 

Ucierpiały zwłaszcza ogródki nad jeziorem Te- 
gel, które mają gości z północnych dzielnic prze- 
mysłowych Berlina. Robotnicy mieli skutkiem złej 
konjunktury mniejsze zarobki, to też mniej wyda- 
wali na zabawy. A może bawili się, jak dawniej, 
tylko bez alkoholu? Oby tak było. Ale mimo bia- 
dań restauratorow podmiejskich, mimo nawoływań 
ze strony restauraturów, kunsumcya piwa i wódki 
nie maleje, przeciwnie wzrasta. Ci, którzy pić mie- 
li piwo w ogródku, pili je z powodu niepogody w 
mieście, Zmiana lokalu nie jest zmniejszeniem ogól- 
nego odbytu piwa. 

Przejdźmy do rzeczy jeszcze poważniejszych. 
Niedawno dwaj uczniowie, uczęszczający do wyż- 
szych klas glmnazynm realnego przy ulicy Schille- 
ra, odebrali sobie życie z powoda upokorzeń, do- 
znanych w klasie ze strony nauczycieli. Ponieważ 
analogiczne wypadki zdarzały się już poprzednio, 
więc opinia publiczna zaniepokoiła się ogromnie 
owemi samobójstwami i żąda zupełnego wyjaśnie- 
nia sprawcy. Takie same stanowisko zajęła prasa, 
a wydział Rady miejskiej zajął się nią na osobnem 
posiedzeniu, 

Z pośród głosów prasy na szczególniejszą uwagę 
zasługuje artykuł dra Rudolfa Hanischa p. t. „Sa- 
mobójstwa uczniów a masowa nauka“, zasłaguje 
zaś na tę uwagę ze względu na stosunki w wa- 
szych szkołach, gdzie przepełnienie jest notoryczne 
i masowa nauka koniecznością. „Samobójstwa uczniów 
z ostatnich dni — pisze dr Hanisch — znowu 
zwracają uwagę na przyczyny tych poźałowania 
godnych wypadków. We wszystkich prawie tych 
wypadkach pośrednią przyczną samobójczej śmierci 
jest okoliczność, że młodociany samobójca nie ma 
dorosłej osoby, do której mialby tyle zaufania, 
ażeby się mógł zwierzyć ze swoich zmartwień, 
Mianowicie nie widać najczęściej tego związku we- 
wnętrznego z owemi osobami, które są przedewazyst» 
kiem powołane do rady i pociechy: z rodzicami 
i nauczycielami*, 

Rozwijając w dalszym ciągu swego artykułu tę 
myśl w odniesieniu do nanczycieli i omawiając ich 
roly wobec uczniów, twierdzi dr Hanisch z całą 
słasznością, że zbyt wielka liczba uczniów w kla- 
sie uniemożliwia nauczycielowi poznanie indywi- 
dualności uczniów i zadzierżgnięcia z nimi węzłów 
serdeczności, bez ujmy dla karności. Nauczyciel 
staje się obcym dla tłamu uczniów, a szkoła powoli 
przestaje być wychowawczym czynnikiem obok do- 
mu rodzicielskiego. 

To niebezpieczeństwo — pisze dr Hanisch — 
jest groźnem, zwłaszcza w Berlinie i jego przed- 
mieściach, Co powiedzieć wobec tego, jeżeli liczba 
uczniów klas niższych, która powinna wynosić 20 


Weltas! 


NOWA REFORMA - 


do 25 (norma państwowa pozwala na maximum 30) 
wynosi w niektórych klasach przeszło 50. Jak 
można myśleć o wpływie wychowawczym nauczy- 
cieli, jeżeli każdy nauczyciel uczący w klasie co- 
dziennie jedną zazwyczaj godzinę, ma przeciętnie 
dla każdego ucznia jednę minutę czasu“. Qdyby 
dr Hanisch ujrzał przepełnienie szkół galicyjskich, 
załamałby z pewnością ręce. 
~- Cook i Peary odkryli biegnn północny, a teraz 
walczą o pierwszeństwo, a nawet wyłączność ed- 
krycia — ja i korespondent „Frankfurter Zeitung" 
odkryliśmy w Berlinie kawiarnię rosyjską. Do walki 
między nami nie przyjdzie, owszem przyznaję nie- 
znanemu osobiście koledze pierwszeństwo i posłu: 
guję się jego opisem. Kawiarnia ta w stylu arabsko- 
turecko-maurytańskim leży tuż obok Btacyi tram- 
waju na Friedrichstrasse, = 

„Przy szarych stolikach marmurowych — pisze 
ów korespondent — siedzą tu Rosyanie prawdziwi, 
natychmiast łatwi do rozpoznania, o ile zaś nie są 
to Rosyanie, którzy kuląc się przy rozmowie, wy- 
dają gardłowe dźwięki — to są to Polacy. Tutaj 
Polacy i Rosyanie znoszą pobłażliwie swoje są- 
sledztwo. Koloni» obejmuje obu te żywioły. Trochę 
żŻydowszczyzny tworzy kit. Jeżeli na ogół sądzimy, 
że to jest kawał wielkomiejskiego ruchu turysty- 
czzego, że to są przejezdni „kuracyusze” i fili- 
strzy. to sobie rychło przypominamy, że obok nic 
niemówiących fizyognomij, znajdują tutaj miejsce 
agenci prowokacyjni, rewolucyoniści, anarchiści. — 
Tu, w tej panrosyjskiej sali, przepełnionej wonią 
kawy, siedzą ścigający i ścigani pod jednem nie- 
bem z farby olejnej. Tu od czasu wielkich ruchów 
w Petersburgu i Moskwie, od chwili wylania się 
wielkiej fali emigracyjnej, zbiegają się ukryte nici. 
Tu siedziała Sinajda Juszczenko, kiedy Burcew do- 
bywał z niej wyznanie, że była prowokatorką. 
> „Jest już noc. Goście przychodzą z „Varićtes*, 
z teatrów, z restauracyj. Stoliki są gęsto obsadzo- 
no, tu i owdzie zsunięte razem dla większych grap, 
a mimo to przychodzą coraz to nowi goście, spo- 
glądając na siebie badawczo. Dziwna nienfność 
wieje po salach i ogarnia wszystkich, Zdrajczyni 
Juszczenko musiała stąd wynieść się, ale kto zajął 
jej miejsco? Kto tutaj zbiegiem, a kto prześladow= 
cą? Gdzie granicą pomiędzy nimi? Wahająca siy, 
zmienna, dla Rosyanina nawet niepewna, dla nas 
ta granica jest niewidzialna, 
* „Mężczyzna o czerwonawej brodzie, z okularami 
w złotej oprawie, patrzący przenikliwie i mądrze, 
idzie pomiędzy szeregami gości, a jego wzrok ba- 
dawczy pada na mnie, I moja ciekawość budzi się, 
a jest więcoj uzasadniona, niż jego. Widzę, jak 
ów mężczyzna z gazetą rosyjską w ręce siada sa- 
motny przy stoliku, Tacy samotnicy siedzą w ką- 
tach ze swoimi dziennikami, Jeden z nich gładzi 
rozdzieloną na pół brodę, drugi z siwą bródką ma 
dziwnie twardy, brutalny profil. Koło mnie siedzi 
czytelnik nieznaczący, przyjazny, mieszczański. Mo- 
że ten właśnie jest najniebezpieczniejszy. Zresztą 
widzimy tylko rzeczy zewnętrzne“, 


Kronika. 


Kraków, 16 września 


? Wiec lokatorów odbędzie się w niedzielę 19 
b. m. o godzinie wpół do 3 po południu pod go- 
łem niebem, na placa przy ulicy Dietla, za bara- 
kami szkolnemi. , 

Z teatru miejskiego. W krotochwiił Jana Al. 
Fredry „Wielkie bractwo*, której pierwsze przed- 
stawienie wy pobotę dal 10%. m., grają pps Axl» 
winówna, Barwińska, Słubicka, Jednowski, Szym- 
borski, Mielnicki, Leszczyński, Stanisławski, Sie- 
maszko i Miarczyński. Zgodnie ze wskazówkami 
autora, przechowanemi w pamięci teatru, epokę 
„Wielkiego bractwa“ utrzymuje reżyserya w da- 
tach 1865—1870 r. i do tej epoki stylizuje ko- 
styumy wykonawców. 

Prof. Aleksander Bandrowski — jak namu ko- 
munikoją — rozpocznie naukę śpiewu solowego 
w Konserwatorynm Tow. muz. w piątek o godz. 10 
rano. 

Myśienice, 15 września. (Barza). Wczoraj na- 
wiedziła okolicę naszą niebywała burza, połączona 
z gradobiciem i piorunami. — Niewinny potoczek, 
przopływający przez nasze miasto, Bysinka, zamie- 
nił się w olbrzymią rzekę, niosąc całe domy, drze- 
wa i wozy. Katastrofa ta pociągnęła również wo- 
fierze jedno życie ludzkie, a mianowicie wy- 
robnik Nalepa, chwytając płynące drzewo, wpadł 
w oczach tysiącznego tłumu do rozhakanej rzeki. 
Wprawdzie zdołano go w odległości kilkuset metrów 
uchwycić; wprawdzie tutejszy lekarz dr Hanusiak 
wraz ze swym kuzynem, medykiem p. Gałuszką, 
czynili nadludzkie wysiłki, jednakże wszystko na- 
próżno, bo Nalepa wskutek wstrząśnięcia mózgu 
zmarł w kilka godzin. 

Wszelkie nawoływania nasze pod adresem kom- 
petentnych władz, aby raz uregulowano tak dla nas 
nłebezpieczną rzeczkę pozostają dotąd bez skutka, 
Może wreszcie płacz pozostałej wdowy wywrze wię- 
kszy wpływ. i 

Tarnów, 15 września. (Z Rady powiatowej. 
Fundusz na bursę. Z sądu przysięgłych. Sprawa 
gazowni. Festyn), Wczoraj odbyło się posiedzenie 
Rady powiatowej pod przewodnictwem marszałka 
ks. dra Żygulińskiego. Bardzo ożywiona dyskusya 
była prowadzoną w kwestyi założenie powiatowej 
Kasy oszczędności. Po dyskusył, w której zabierali 
głos pp. Rogoyski, Męciński, Witos, ks, dr Zygu- 
liński, Włodek, dr Goidhammer i inni, przystąpiono 
do głosowania, Za założeniem kasy oświadczyło się 
głosów 11. przeciw 12, wobec czego sprawa upadła. 

Na ostatniem posiedzeniu wydziała T. S. L. 
uchwalono otworzenie osobnego funduszu z 10°/% 
dochodu z puszki obnośnej, biblioteki, koncertów 
i przedstawień na bursę dla uczniów szkoły han- 
dłowej i wydziałowej. Fundusz będzie lokowany na 
książeczkę kasy oszczędności. 

W bieżącej kadencył sądów przysięgłych odbyła 
się bardzo zajmująca rozprawa przeciw Antoniemu 
Zielińskiemu, starszemu  oficyałowi  pocztowemu, 
w głośnej sprawie kradzieży brylantów, o czem 
w swoim czasie pisaliśmy. 

„ W marcu b. r. niejaki Brands'aedter, zamieszkały 
w Antwerpii, przysłał w liście poleconym ojcu 
swemu do Tarnowa 47 brylantów. W tarnowskim 
urzędzie cłowym zbadano zawartość listn, poczem 
odesłano go na pocztę; list oddano do akspedycyi 
Zielińskiemu, który go zatrzymał u siebie przez 
6 dni, a kiedy odesłał pod wskazanym adresem 
Brandataedterowi, brakło czterech brylantów. Po- 
dejrzenie padło na Zielińskiego ; przesłuchany 
w śledztwie, przyznał się do spełnienia czynu, 
skutkiem czego w przedostatniej kadencyi stanął 
przed sądem przysięgłych. Zieliński wyparł się 
czynu i oświadczył, że kradzież popełnił jego sy- 
nek, przyznanie się zaś do czynu motywowa? 
presyą ze strony przełożonego. Ponieważ ten ostatni 


gazowni. 
Rada w niedługim «czasie zakupi i drugą połowę 
iw ten sposób spowoduje zniżónie ceny gazu. 


staraniem „Sokoła“, wspaniały festyn, połączony 
z koncertem orkiestry Towarzystwa „Harmonia“ 
z Nowego Sącza, pod kierownictwem p. Wrońskie- 
go. 
i ćwiczenia na przyrządach pod kierownictwem na- 
czelnika p. Dłagopolskiego, nadto funkcyonowały: 
strzelnica perska, kloc szczęścia, wędka, kwieciar- 
mia, poczta i t. d., tylko wzłot aeroplanu Zeppelin 
IV zupełnie się nie udał, podobnie jak się to dzieje 
z wszystkimi „Zeppelinami*, 
Towarzystwa Strzeleckiego odbył się reunion. 


nosi: Na głównym dworcn aresztowano dr. Mikołaja 
Łahodyńskiego, posła ruskiego. 
ciągu w Mącoszynie, zażądał p. Łahodyński biletu 
ruskiego, a gdy mu takiego nie dano, nie chciał 
za podróż zapłacić. W ekspozyturze policyjnej spi- 
Bano z nim protokół, poczem sprawę oddano sądowi. 


botę w Żabin: 18-letni 
tniego Iwasia Tomiuka. Josel, mieszkając w bliskiem 
sąsiedztwie z zamordowanym JIwasiem, Żył z nim 
w ciągłej niezyodzie. Często wybuchały między nl- 
mi sprzeczki, które kończyły się zwykle pobiciem 
Iwasia. Na kilka dni przed wypadkiem rzucił Iwaś 
kam eniem i zabił kaczkę, należącą do matki Josla, 
która rozgniewana wykrzykiwała, że ona i Josel 
zrobią coś takiego, że rodzina Iwasia będzie miała 
pamiątkę na całe Życie. Istotnie w sobotę 4 b. m. 
ujrzał Josel idącego do lasu Iwasia. 
przygotowany nóż i ndał się za nim, W odpowie- 
dniem miejscu powalił go na ziemię, a trzymając 
ma jedną ręką głowę, zarznął go jak kurę. Po do- 
konanym czynie zaciągnął trupa w krzaki i mchem 
przykrył, sam zaś udał się do domu. 


tka jego udała się dp Żandarmeryi o pomoc. 
poczęto poszukiwania i w lesie znaleziono zwłoki 
zabitego dziecka. 
przeciw Joslowi, 
w końcu jednak do niej się przyznał. Sekcya stwier- 
dziła, że morderca ciął swoją ufiarę 7 razy .W Bzy- 
ję, przecinając krtań i tchawicę, Josla i jego ma- 
tkę aresztowano. 


czano sprawy szczegółniejszej wagi, sprzedawał Francyi 
bardzo ważne tajemnice techniczne artyleryi au- 
stryackłej i w tym celu jeździł kilka razy do 
Francyi. Szkoda, wyrządzona przez owego oficera, 
ma być, 
wielka. Oficer, którego nazwiska nie wymienia 


wych i utrzymywał w dodatku kosztowny stosunek 


Neumana, sekretarza Związku zawodowego robotni- 
ków ewangelików 


f z watą chemicznie preparowan 


a% Rudolfa Herliczki 


poleca fabryka X. 


gierskich, który przyjechał do Wiednia w to- 
warzystwie dra Wekerlego, oświadczył mi dziś 
bez ogródek: „Węgry znajdują się dziś w sy- 
tuacyi podobnej, jak przed rokiem 1867, 
z tą tylko różnicą, że nie mamy Deaka, któ- 


podał w wątpliwość zdrowie umystowe oskarżonego, 
poddano go obserwacyi lekarskiej w Krakowie. Le- 
karze uznali go za zupełnie zdrowego. Wobec tego 
stanął Zieliński w bieżącej kadencyi przed sądem 
przysięgłych. Po przeprowadzonej rozprawie sędzio- 
wie przysięgli zaprzeczyli 10 głosami zbrodnię kra- 
dzieży, skutkiem czego Zieliński został uwolniony. 

Jak nas informują, Wydział krajowy zatwierdził 
uchwałę Rady miejskiej, dotyczącą kupna połowy 
Mieszkańcy Tarnowa żywią nadzleję, że 


Dnia 8 b. m. w ogrodzie miejskim odbył się, 


W program festynu weszły: ćwiczenia wolne 


Po festynie, w sali 
Aresztowanie posła ruskiego. „Przegląd* do- 


Wsiadłszy do po- 


Niezwykłe morderstwo spełnione zostało w sop 
Josel Birnberg zabił 9-le- 


Porwał więc 


Gdy Iwaś do niedzieli do domu nie wracał, ma- 
Koa- 


Podejrzenie odrazu =wróciło się 
który zrazu się winy zapierał, 


Ze świata. 


Szpiegostwo w Austryi. Jak donosi „Zeit“, pe- 
wien czynny oficer artyleryi fortecznej został 
uwięziony i zostaje w śledztwie wojskowo-sądo- 
wem z powodu szpiegostwa. Oficer ów, któremu pora- 


wedle dotychczasowego śledztwa, bardzo 
„Zeit*, znajdował się w złych stosunkach finanso- 


miłosny, à 
W Łodzi aresztowano ubiegłej nocy p. Hugona 


Pożar. Z Warszawy donoszą: Onegdajszej nocy 
powstał pożar przy ul. Leszno nr 86, w fabryce 
tektury smołowcowej, Thona. Pożar zlokalizowano; 
szkoda wynosi 15.000 rubli. 

Szykany pruskie. Pewien duchowny z Królestwa 
Polskiego, który jechał do Galicyi, pisze nam: Gdy 
dnia 11 b. m. stanąłem ma dworcu w Katowi- 
cach, urzędnik cłowy, przetrząsnąwszy dokładnie 
moją walizkę, oświadczył, że nie mam żadnych 
przedmiotów, ulegających oclenia i że mogę iść da- 


lej. Ale teraz przyszła kolej na wszechmocnego w 


Prusach Żżandarma, który zaczął „urzędować na 
swój sposób, nie pytając się wcale o granice przy- 
słagającej mu władzy. Zabrał mi paszport, kartę 
legitymacyjną, a nawet bilet kolejowy, poczem za- 
prowadził mnie do kamienicy, ósmej z rzędu od 
dworca. Prowadził mnie trzy razy na drugie pię- 
tro i napowrót, wlokąc, to do kancelaryi żandarm- 
skiej, to do biura kolejowego, trzy razy przetrzą- 
snął moją walizkę, przeglądał notatki podróżne, 
przeliczał pieniądze, rozsypując je po ziemi, r ewi- 
dował mnie osobiście, badał poco jadę 
do Krakowa, na co się będę w Krakowie leczyć 
i opryskliwie mnie strofował, że mie umiem qo nie- 
miecku. Ustawałem ze znużenia, a Żaudarm wołał 
brutalnie „Komm mit mir schnell, weiter, da 
hinauf*. Nawet nie zadał sobie trudu uszanowania 
mojej szaty duchownej i mego wieku, przemawiając 
do mnie przez „du“, Sądzę, że sam opis tych fa- 
któw wystarczy, ażeby dać nowy dowód pruskiej 
brutalności, 

Balon narzędziem szpiegostwa. Z Celowca 
tełegrafują: Aresztowani tu Włosi, którzy przybyli 
na balonie „Giulio Verne“, zostali wypuszczeni na 
wolność, Przybyły z Gracu wyższy oficer sztabowy 
zbadał fotografie, przez aresztowanych z balonu 
zdjęte i skonstatował, że fotografie te mają wy- 
łącznie charakter turystycznych, a nic wspólnego 
nie posiadają ze szpiegostwem. 

Na międzynarodowym kengresie esneran- 
ckim w Barcelonie, podczas kongresu literackiego, 
zdobył między innymi nagrodę Krakowianin, p. 
Leon Rosenstock, za najlepszą pracę na temut 
„Opowieści ludowe“, 

Dobry połów policyi. Przedwczoraj uwięziła po- 
licya w Paryżu bandę złodziejów hotelowych, za 
którymi czyniły poszukiwania urzędy policyjne 
wielu większych miast. Przywódcą tej bandy jest 
niejaki Wilhelm Stark z Saksonii. Stwierdzono, że 
szajka ta skradła około 3 milionów franków. Stark 
ma w pewnym banku niemieckim depozyt na sumę 
800.000 marek, „uciułanych tą pracą*. Członków 
bandy, nie mających obywatelstwa francuskiego, 
wydano przynałeżnym państwom. Przeciwko tym, 
którzy pochodzą z Austryiy-przeprowadzi śledztwo 
i proces sąd w Bozen. 

Liczba Polaków w Stanach Zjednoczonych. 
Organizacya „American Association Forvign Lan- 
guage Newspapers* ogłosiła broszurkę p. t. „he 
Unreachod Millions“, w której pomiędzy innemi 
podaje spis ludności mapływowej do Stanów Zje- 
dnoczonych 1óżnych narodowości. Wedle tego spisu 
Polaków w Ameryce ma być 3,595.000, a są oni 
rozrzuceni po rozmaitych stanach jak następuje: 

Alabama . „ « e « 100.000 
California . « + » 80.000 


odbył się ślub p. Maryi Dettloffównej, 
rola i Wiktoryi z Kwiecińskicb, właścicieli 
ziemskich, z panem drem Feliksem Mąaciszewskim, 
kandydatem adwokackim ze Lwowa, synem dra. 
Maurycego i Mieczysławy z Pohoreckich. Związek 
małżeński pobłogosławił ks, Stanisław Gaweł, przy- 
jaciel państwa młodych, 
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Colorado = + 5 1 4 30.000 
Connectieut s 3 . . 125.000 
Illinois . s e „ . 550.000 
Indiana „e a s 4 + D00 
Jowa . a a a p a 50.000 
Kansas „ » « „ „ 15.000 
Louisiana *, w , ; 50.000 
Marylad + „, . e « 30.000 
Massachusetts . . . 250.000 
Michigan „ «e , „. „ 225.000 
Minnesota < $ . . + 10.000 
Missouri « » + « * 95.000 
Montann% . + s: 30.000 
Nebraska  . . . „ 50.000 
New Hampshire . . 25.000 
New Jersey , . « „. 190.000 
New York œ a « « 475.000 
North Dakota „ . . 25.000 
Ohio +. 1.74 % . TOWO 
Oregon . , « , „ 25.000 
Pennsylvania >.. „- 500.000 
South Dakota . . 25.000 
Texas 4%. 475 50.000 
Washington a. « e à 5.000 
West Virginia . .« œ’ 100.000 
Wisconsin . . , 225.000 


W tej samej broszurce powiedziane jest, iż pism 


polskich w Ameryce jest 38. 


"Slub. Dnia 11 b, m. w kościele św. Mikołaja 
córki Ka- 
dóbr 


Zmarli: 
Stanisław Gąsienica, kleryk zakonu Jezuitów, 


umarł w Krakowie, przeżywszy lat 26. =- ass 


Jan Czernecki, podmajstrzy murarski, umarł 


w Krakowie, przeżywszy lat 52. 


Ludwika z Wolskich Wolańska, wdowa po 
radcy Wydziała krajowego, przeżywszy lat 75, 


umarła w Borka Fałęckim. . 


W Bohatynie zmarł Adam Zbrożek, sekretar 


tamtejszego magistratu, przeżywszy lat 48. 


Składki. Na sprowadzenie zwłok J. Siowackiego złożył 


p. Józefik 12 K, zebrane na uroczystości Słowackiego w 
Dreźnie. 


Z kalendarza, W piątek 17 września: Pietn., św. Fran- 


ciszka z Asyżu; w sobotę 18 września: Józefa z K. Zo- 
fi i Ireny; w niedzielę 19 września: 7 Bol, N. P. M. 


Wschód słońca 17 września o godz.% min. 21, zachód 


o godz, 5 m, 49; dłagość dnia 19 godzin 28 min. — 


Z krakowskiego ubserwatoryum, Dnia 15 września ter- 
mometr doszudł od æ 13:38 do 20'8 C.; — barometr wa- 


hał się, = 


Dnia 16 września o gods. 7 rano stan barometra 7449 
mm., termometru +4 162 C.; wiatr wschodnio północno 
wschodni „A 

Repertoar Teatru miejskiego w Krakowie, 

We czwartek: „Osiołkowi w żłoby dano“, 

W fiątek: „Lilla Weneda*. 

W sobotę: „Wielkie bractwo“, 

W niedzielę: „Wielkie bractwo“, 

W poniedziałek: „Osiołkowi w żłoby dano“. 

We wtorek: „Wielkie bractwo“, 

We środę: „Zemńta*. w" 

We czwartek: „Osiołkowi w #łoby dano", 

W piątek: „Wielkie bractwo“, 

W sobotę: Judyta" Hehbla. 

W niedzielę: Judyta, 

Repertuar teatru ludowego. 

We czwartek: „Posłaniec 44£6*, 

W piątek: „Zurdrosna żonu*. 

W sobotę: „Zazdrosna Żona”, 

W niedzielę po południa: „Mazepa“; wieczór: „Posła- 
niec 6686“. — 


z: 1,4 
GoIZAUK-BONYŃSKI - Mulinowski. 
(Z sali sądowej). 

Kraków, 16 września. 

Postać osobliwa. Jeden z najniebezpieczniejszych 
złodziei, śmiuły włamywacz, a zarazem pospolity 
złodziej, nie gardzący najdrobniejszym łupem, gra- 
bieżca dworów magnackich, a zarazem kieszonko= 
wy rzezimieszek, stosownie do okoliczności, łokaj, 
żołnierz, turysta, inżynier i akademik, Arseniusz 
Lupin, z romansów Maurycego Leblanca, w wyda- 
niu galieyjskiem, oto dzisiejszy oskarżony, stojący 
przed ławą sędziów przysięgłych w Krakowie, oto 
Jan Gwizduk, syn praczki i nieznanego ojca, 
rodem z Chodorowa, człowiek bez cienia nawet in- 
teligencyi, o szatańskim sprycie, bez krzty wiedzy, 
lecz z ogromnym zasobem śmiałości, przestępca, ja- 
kich dotąd zna mało kryminalistyka naszego kraju. 

Sprawa Gwizdaka, który w swojej karyerze zło= 
dziejskiej przybierał także nazwiska: Malinowskie* 
go, Kurasia, Kułakowskiego, a w końcu Bodyń« 
skiego, pod którym to nazwiskiem grasował na 
bruku krakowskim, jako syn obywatelski, słuchacz 
uniwersytetu Jagielleńskiego, znana jest ogółowi, 
gdyż po aresztowaniu tego niebezpiecznego ptaszka. 
w Mościskach w lecie roku ubiegłego, zamieściliś- 
my w różnych odstępach czasu szereg dłuższych 
notatek, odnoszących się do osoby i występków jo- 
go, popełnionych tak w Krakowie, jak w całej Ga- 
licyi. Obecnie zatem na podstawie aktu oskarżenia, 
w krótkości przypominamy tę sprawę, będącą dzi- 
siaj przedmiotem rozprawy karnej. 


Dobry służący. 


Gwizdak, chłopak prawie bezdomny i analfabe- 
ta, mając lat 15 dostał się do służby za chłopca 
stajennego do dworu p. Stefana lrsaya, w Lipui- 
kach koło Mościsk, skąd wypędzony za kradzież 
odzieży, staje się piagą całej okolicy, kradnąc jak 
kruk tak po dworach, jak u chłopów, wszystko, co 
ma w ręce wpadło. Gdy chwilowo zapomniano o 
jego sprawkach, Gwizdakowi udaje się otrzymać 
służbę w Tutkowicach u hr* Drohojowskiego, któ-; 
rego także okrada, a w ucieczce swej, w rozmal- 
tych czasach, w latach od r. 1895 do 1898 okra- 
da 4 razy dwór w Lipoikach, dalej dwóch gospo- 
darzy i Kółko rolnicze tamże, wreszcie rabuje po- 
nownia dwór hr. Drohojowskiego, kradnąc kosztow- 
ności znaczniejszej wartości. Następne jednzk kra- 
dzieże jego w Brzeżanach, Lwowie i Przemyśla 
nie powiodły się, a schwytany przez władze, za- 
siadł na ławie oskarżonych przed sądem przemy- 
skim i skazany został na 6 lat ciężkiego więzie= 
nia, które odcierpiał. Lecz długie to więzienie nie- 
tylko nie wprowadziło Gwizdaka na drogę prawą, 
lecz przeciwnie rozbudziło jeszcze jego złe instyn- 
kta i wyszkoliło go na mistrza włamywaczy. 


Ograbienie dworu w Kolędzianach. 


Opuściwszy więzienie w r. 1905 Głwizdak, na 
mocy sfałszowanych papierów, jako Malinowski, 
krawiec z zawodu, otrzymuje posadę lokaja w Ko- 
lędzianach we dworze p. Leonii Horodyjskiej. 

Służbę tę jednak opuścił po kilku miesiącach , 


W KRAKOWIE. 


Czwartek, 16 Września 190%. NOWA REFORMA. o na ćw > 


tłómacząc się, że praca ta dla niego jest za ciężką, | brano, bardzo zaś wiele Gwizdak rozdał na prawo Minister dr Dulęba przybędzie w płątek ran Telefoniczne | telegraficzne akhal ientystyCZny da Józefa Sodzielowskiego 


nie może bowiem ustawicznie biegać po schodach |i lewo, będąc bardzo szczodry w podarunkach, które | do Lwowa celem wzięcia udziału w pracach Sejmu, 
piętrowego dworu, mając noge przed kilku laty |go naturalnie nic nie kosztowały. jako poseł mlasta Stryja. WIYNOMOŚCI Nowe Roiorm 2 przeniesiony został 
i 
» ] y na ulicę Dunajewskiego 
ego L. 6, 


złamaną i żle przez lekarzy zestawioną. Po opu Gwizdaka, po uwięzienia w Mościskach przewie-| Będnarzewska I Brzozowski. Czytamy w „Prze- 
szczenin służby u p. Horodyskiej aż do 30 sier- |złono do Krakowa, gdzie śledztwo prowadził z nim | glądzie“: Policya lwowska otrzymała wczoraj na- 

z dnła 16 września, Ordynuje, jak dawniej, 

59 

Otwarcie Sejmów. phai 


pnia 1908, Gwizdak popełnia szereg kradzieży |sędzia dr Tanbenschlag. Następnie ze względu, że stępujący telegram z Beyruta w Syryl: Karol 
w Krakowie i na wsi po dworach, za popełnienie | większość znacznych kradzieży popełnił w okolicach | Brzozowski 1 Konstancya Bednarzewska przybyli 
Wiedeń. Oprócz galicyjskiego otwarto dzisłaj | Kupujcie!! Pocztówki z 
, . ) i wki artystyczn dawnictw. 
jeszcze następujące Sejmy: górtno i dolno- POMOZE RTR ciwa 


których obecnie staje przed sądem. Tarnopola, odstawiono go tamże; w więzlenin tar- |tn zdrowi dnia 26 sierpnia", Podpisany — kon- 
Podobnie, jak pierwotnie, po opuszczeniu dworu |nopolskiem próbował głodzić się | udawał waryata, | sulat austryacki, 
austryacki, salcburski, istryjski, „Wisła « 
przedarnlański i styryjski. w Krakowie. Reprodukcye obrazów polskich ma- 


w Lipnikach, którego rozkład poznał dokładnie, |tak samo jak później w Krakowie, gdzie go z po-| Repertoar teatru iwowskiego. 
Z przesilenia węgierskiego. larzy, po 14 kalerzy. — Wyrób polski krajowy! 


dwór ten stał się na dłuższy czas celem jego wy- | wrotem dla przeprowadzenia rozprawy przewieziono. | W piątek „Kordyant, 


praw złodziejskich, podobnie i teraz po opnezcze- | Ostatecznie, po rok cały trwającem śledztwie, udac r o O cc EJ 


niu służby w Kolędzianach, pani Horodyskiej, dwór |Jan Gwizdak stanął dzlaiaj przed praysięgłymi, mi à == 
Nowe cężury wojskowe. 


ten RE l mpi jego uwagę na sle- |obwiniony o zbrodnią kradzieży nałogowej, 
bie. Dnia 13 maja r. p. Horodyska zbudzo- Budapeszt. Panuje tn przekonanie, że plan 

ną została szmerem w sypialni. Zapaliwszy świecę, dw zion rozprawy. Jak już wiadomo z depesz — oprócz ogro- Wekerlego jost ostatnim śro dkiem Mechanoleczniczy i ortopedyczny 
dostrzegła złodzieja, który widząc się wykrytym,| Punktualnie o godzinie 9 rano rozpoczęła się |mnych sum na armią, na koszta mobilizacyi | połączenia się wszystkich żywiołów, które stoją 

porzucił łup cały i nclekł. Złodziej otworzył żela- |rozprawa przeciw Gwizdakowi załatwianiem zwy” podczas zatarga aneksyjnego ina odszkodowa- | 18 zasadzie dnalistycznej, Jeżeli plan ten zakład zanderowski 

zną kasę w sypialni p. H., kluczami, które leżały |kłych proceduralnych formalności. nie dla Turcyi — baron Aerenthal i wspólny | będzie odrzucony, możliwe będzie rządzenie tylko m" ; 

obok łóżka na szafce nocnej i zdołał jaż opróżnić| Przy stole trybunału zasiadł jako przewodniczą: | minister wojny zamierzają zażądać od delegacyi |Z partyą niezawisłości, na co jednak korona ulica Zyblikiewicza 1. 9, od 8 do 11 od 4 do 6 
częściowo zawartość kasy, spłoszony jednak, łup|cy radca sądu Jasiewioz, mając przy robie wo- | nowych, niemniej żysokich sum na powiększe- | niechętnie się zgodzi. 1 Leczy się: skrzywienia kręgosłupa, cho- 
cały porzucił na podłodze. Leżała tam koperta |tantów: starszego radcę sądu Grodyńskiego i 8e- | nie austro-węgierskiej marynarki wojen- Budapeszt. Wszystkie dzienniki stwierdzają, |roby stawów i kości, artrytyzm i reu- 
z kwotą 1200 K w banknotach, książka krakcw- | kretarza Krausa, nej. Pisma wiedeńskie ogłaszają obecnie doty. |że niema już zadnej nadziei na poko- |matyzm, niedomogę jelit i t. d. Gimnastyka 
skiej Kasy oszczędności, na którą złożone było| Oskarżenie wnosi prokurator dr M. Lang, ob-|czący projekt, przedłożony onegdaj wspólnej Ra-|J]owe załatwienie przesilenia. Ogólne obu- |hygieniczna dla dzieci szkolnych, — Aparat 
6500 K na imię p. Jadwigi Micewskiej i gotówką |winionego broni dr Armhaua.' dzie ministrów, a przez nią narazie odrzucony, | rzenie panuje z powodn niezmiernie wysokich Roentgena. 5555 4 8 
w banknotach 300 K. Przed drzwiami sypialni| Jako sędziowie przysięgli zasładają obywatele: |To odrzneenia projektu nie jest atoli, jak zape-|kredytów wojskowych, których zażądali | Dr Merz, |. Dr Staszewski. Dr Wachtel 
znaleziono umywalnię, przyniesioną z sąsiedniego | Adam Plasecki, Franciszek Głębała, Tomesz Bujas, | wniają z dobrze poinformowanych źródeł, by- ministrowie wspólni. Dzienniki zapowiadają ry- | T S — 
pokojn, a na której złodziej stanąwszy, przez Eór- | Teodor Hauser, Andrzej Budyński, Stanisław Adam- | najmniej definitywnók, Rada ministrów w za- chły a nieuniknioay wybuch walki w formie | Zakład wodoleczniczy i sanatoryum spec. cho- 
ną szparę drzwi otworzył angielski zatrzask dru- | skl, Henryk Hoffmann, Władysław Wasilewski, Ju-|gądzie zgodziła się na nowe żądania burzliwy ch demonstracyj i manife- rób nerwowych 

cikiem, który znaleziono porzucony na ziemi. Spło- [lian Tokar, Oskar Bergmann, Leon Gawlik, Zyg- |admiralicyi i zwróciła jej projekt jedynie w tym stacyj. Jedna z takich maniłestacyj odaędzie . ht 

szony złodziej zdołał jednak z przedpokoju zabrać |munt Małachowski i zastępca p. Wojciech Konik. celu, ażeby zmieniła go stosownie do obecnej |się już w niedzielę z okazyt odsłonięcia pom- irq unczyka Kraków MAKA | 
dwa futra, należące do klucznicy i panny służącej | gala i galerya słabo zapełnione słuchaczami, w |sytuacyi finansowej oba części monarchii, Zmia- nika Kossutha w Aradzie, na którą to uro- i s 4 UA UCA zk 
Poszukiwania wszelkie okazały się daremne, spo- | andytorynm widać wiele młodzieży uniwersyteckiej, | ny, jakie admiralicřa przeprowadzi w swoim |Czystość wyjadą: Kossuth, Justh i wielu NOSZA. fla "1, aa „aj 
sób jednak, w jaki dokonano włamania wskazywał, | wśród której bohater dzisiejszego procesu tak dłu- projekcie, będą więc miały jedynie charakter posłów z partyi niezawisłości. Zaklad deztystyczn z 
że dokonać go mogła jedynie osoba, z rozkładem go był czynny, jako ich „kolega* Bodyński, Z ga- techniczno-finansowy to znaczy, że projekt sam Konflikt + a Mż” y ° 
mieszkania i stosunkami we dworze obznajomiona. | łeryi niektóre panie przez „pince-nez“ obserwują | nio zostanie zredukowany jedynie jego wyko- adar i religii. Antoniego RYDATSKIEŚ0 U Jahe 

W kilka dn! potem, ogrodnik, który wszedł na | podsądnego, który niejednokrotnie może z niejedną | nanie rozłożone na dłuższy przeciąg czasu. Wiedeń. Do „Neue Fr. Presse“ telegrafują i i A 
stryszek bndki, stojącej niedaleko dworu, spostrzegł | walcował w sali balowej. Pvdsądny zaś siedzi na Projekt ten obejmował pierwotnie następują- |Z Rzymu: W sprawie okólnika ministra oświa- poszakuje bardzo zdolnego technika dentysty ub 
tam nieznajomego mężczyznę, ubranego tylko w |ławie obwinionych w towarzystwie uzbrojonego do- | ce pozycye: ty Appony.go, polecającego nczyć dzieci dentystki, szczególnie w kauczaku 1 w mostk0- 
bieliznę, który widząc ogrodnika, pochwycił małe zorcy, Biedzi spokojnie, apatycznie, oczyma bez wy- | Normalny budżet marynarki rumuńskie pacierza w języku węgierskim, wych rzeczach. 5918 23 
zawiniątko i począł umykać. Ogrodnik pochwycił |razu patrząc nieruchomo przed siebie, ‘boz nowych budowli „. . 40 milionów koron Watykan stol na tem stanowisku, że nauka lss W do odd a W 
nciekającego za rękaw, ten jednak zdołał się wy-| Patrząc na podsądnego, nie można wyjść ze zdzi- | budżet nadzwyczajny AH » „__|religii, przynajmniej w szkołach Indowych, po- LUR s jk a iia . 2 Kd, i by 
rwać, pozostawiając w ręce ogrodnika oddarty rę- | wienia, że trzydziestoletni ten mężczyzna, o wyglą- .. e ky Eror "EA winna odbywać sią w języku ojczysty m. a A Eg ` A A -A > a'h pi = 
kaw od koszuli. W czasie tej gonitwy ogrodnik | dzie prawie kretyna, mógł tak długo obracać się s Razem W Poznańskiem Watykan uważał za swój obo- s» | Pm ża > jed a m =, ce i : s 
rozpoznał byłego lokoja Malinowskiego. Ścigany |wóród inteligentnych kół towarzyskich | występo- |DAISZO raty na jaż uchwa- wiązek podjąć interwencyę, gdy rokowania bi-| oo 05% V arerawa, O ZE SOTO 
Malinowski zdołał ujść, porzucając zawiniątko, w | wać w charakterze słuchacza uniwersytetu. Wzro- lone i zbndowane okręty RP skupa z rządem były bezskuteczne; interwen- sód 
którym znaleziono bagnet, ubranie, wytrychy, klu-|stu więcej niż średniego, szczupły, twarz o cerze na r. 1909/10 nas.. 53 miliony koron cya Watykanu dotąd nie odniosła skutkn, ale Dr Jan Regiec 
ćze i fałszywe Świadectwa, a rewizya, przeprowa- | zmiętej 1 żółtej, nos wklęsły, czoło w tył podane, Na zakupno okrętów „Gea“ „Kościół może czekać“, 

dzona na stryszku, wykryła formalny magazyn skTA- |na głowie początki łysiny. Ubrany w marynarkowy, i „Nirwana“ 
dzionych rzeczy. Z tego wynika, że Malinowski niebleski, wypłowiały garnitur, na szyl wysoki koł- 
założył sobie na stryszku tym formalny punkt ope- nierzyk wykładany i ciemna ] 
Tacyjny, z którego miał zamiar uczynić szereg wy- | wygiąd, to typ lichego, 


» 


Ą ordynuje od 20 maja w Rymanowie jako lekarz 
O faknltot włoski w Tr geście, zakładowy. — Utrzymuje przez lato zakła] masaża 


Wiedeń. Studenci włoscy wysłali ponowny ortopedyi i gimnastyki leczniczej szwedzkiej, 
memoryał do rządu z żądaniem, aby jeszcze 


.... a a.» | 0 


g— 
Razem 56 milionów koron 
krawatka, — Ogólny | Ostatnie raty już uchwalone 


ać y zabledzonego lokaja. DAJĘ MSM. 1. „BAR H - NE LA : : 5 a 
m woj podobni e, jak to mało już mlejsce| Pytany o generalla, opowiada je cichym, zmączo- | Na budowę 4 „Dreadnough- a REJ otwarto w Tryeście włoski fa- Pons onat Ą Rardisulei 
w JSpOTEaCh, nym głosem, Urodził się w roku 1878 w Chodoro-| tów“ (po 587 mil)... 235 s » ultet prawniczy, grożąc w przeciwnym a À 


razie demonstracyami studentów włoskich 


na wszystkich uniwersytetach, na których oni Pokoi k ai, aż — m: J iej 
obecnie studyują. oje z utrzymaniem. Tamże obiady w miej 


seu lub na miasto. 


ZMIANA LORALY. 
Laborałorynm chemiczne 


Dra Bolesława Drobnera 


znajduje się obecnie 


À Tę nieudałą kradzież powetował sobie Gwizdak- | wje I jako nieślubny syn praczki Katarzyny Gwi- 
Malinowski w maju 1907 r, kradnąc p. Horody- |zdakowej. Do szkół uczęszczał tylko początkowych, 
skiej kosztowności i pieniądze na kwotę 2.000 K. przez trzy lata, gdy podrósł, służył za chłopca sta- 
ORAWA jennego, potem odbył powinność wojskową W Tar- 

Jan Bodyński-akademik. jiin ps. że był karany już za kradzieże. 


Na budowę 3 szybkich krą- 
ZOWNIKÓW „4... .. „PP. 


Na budowę 12 torpedowców 6 » S 
Ogołem 393 milionów koron Podróże posła Masaryka. 

Ścigany przez władze, były stajenny, krawiec i| Następnie przystąpiono do odczytania aktu oska:-| Ponleważ o zrealizowaniu tego projektu nie| Praga. Jak „donoszą z Cetynii, rząd czar- 
lokaj, przybywa do Krakowa, zmienia powierzcho- | żenia, czego obwiniony wysłuchał z zupełnym spo- mogło być mowy, admiralicya przedłożyła Ra- nogórski na wiadomość o przybyciu posła Ma 
wność, a sfałszowawszy papiery 1 indeks akademi- |kojem, a natężoną uwagą, badając, jakie wrażenie | dzie ministrów następujące propozycyć: | saryka do Czarnogóry, wysłał do niego 
cki, występuje w naszem mieście, jako Jan Bodyń- | wywołuje na przysięgłych litania jego występków. Na budżet zwyczajny i dalsze raty 100 mil. K wybitnego urzędnika z prośbą, aby poseł dłuż- 
ski, akademik, prowadząc podwójną grę, podwójne | Zdnmienie wśród audytorynm i przysięgłych wy wo- Jako pierwszą ratę na pierwszy szy czas pozostał w kraju i przekonał się, jak 
życie. Z jednej strony, jako słuchacz uniwersytetu |łał ustęp aktu oskarżenia, w którym podniesiono, „Dreadnought“ 20 niesłuszne były jego zarzuty przeciw 


dostaje się w szerokie koła inteligentnej młodzieży, |że Gwizdak, jako akademik Bodyński, żył w zaży-| w 3 „ drogi taki statek 15 Czarnogórze, wytoczone w swoim czasie w przy placu "ma cą 2w -p 
pśród której odgrywa dosyć wybitną rolę, z dru-|łej przyjaźni z jednym z młodych magnatów hr.| » 5 „ na budowę jedne- parlamencie wiedeńskim. Masarykowi przedło- : st - 
glej znów strony kradnie i rabuje sklepy i mie-| Wodzickim, u którego przedtem służył za lokaja, go krążownika 2 , żono także szereg aktów. ZEE ETOT COM ERC zywe" 
fzkapia na wielką skalę, Jak późniejsze śledztwo = > „ na budową 6 tor- Masaryk zwiedził więzienie w Podgoricej; 
p w ciągu E pe w > ri i Gwizdak się usprawiedliwia. pedowców ie zabroniono mu jednak mówić z więźniami poli- Kursa telegraficzne. 

o g w i A P RT z 5 
e ag m FN L Nem S m ków, ai | Do aktu oskarżenia, znajdującego się w posia- Na koszta mobilizacyi flot% 8 tycznymi. Wiedcj, 16 wrzećniś, (Gielda południowa) 


n 
danin obrońcy dra Armhausa, dołączony jest list : ogółem 146 mil.K. 
Gwizdaka, pisany z więzienia, w którym to liście) I ten projekt uznany został przez wspólną 
Giwizdak spowiada się ze wszystkich swoich wy-|radę ministrów jako ua razie niewykonalny. — 
stępków 1 usprawiedliwia się niejako. Co do ay- | Administracya ma więc rozłożyć wydatki na ten 


m Marki 11747, Renta majowa 9560, Renta korozowa 
Gar w Konstantynopolu. węgierska 02°30, Akeya austr, zakł, kred, 66725, Akcyè 


Konstantynopol. Jak twierdzą, car przybę-| weg. zakł, kred, 778'—. Akcye Angiobanin 80860, Akcyę 
dzie do K e nis antynopoła w połowie w Unionbanku 570'50. Akcye Bankrereinn 510—, Aktoye Län 
dziernika, w powrocie z Włoch. derhanku 470'75, Akcye kolei państwowych 70750, Lome 


bardy 126*—, Apia aa roni 686*25, Akoy» t, 
Sprawozdzale Cooka. a- 


niowe —0*—, Alpiny 72450. Rima-Muranyi 660*—, A 
sye prasklego Tow. żelaznego 25827-—, Losy tareo 
Włedeń. „N. Fr. Presse“ rozpoczęła dziś, ró- a” Kae 5 cda 
wnocześnie z „N. Jork Heraldem* druk epra-| gerin, 157 rześnie. (Giolla poranna.) 
wozdania Cooka, o wyprawie do biegu-| Akcye krałytowe 210'—, Tow dyskontowe 19550. 
na północnego. Cook podnosi, że rozpoczął |  Upozobienie: silne, Teia 
wyprawę w pierwszych dniach lipca 1907 roku 
na statku „Bradley“. Z powodu silnej mgły nie 
mogli na razie dotrzeć do przylądka Jork i 
zawitali do pobliskiej wsi Nordtarbay, za 
mieszkałej przez Kskimosów. W okolicy przy: 
lądka Jork żyje bardzo duże zwierza. co umo- 


Btachowskiej, Ringera, dyr, Wojnarowicza, J, Li- 
enthala, A, Olesia, M, Osiecimskiej, M. Danneta, 
ętkowskiej, E. Głębockisgo, Berty Lembergerowej, 

FE. Jasińskiej, posła Męcińskiego, prof. Pazdanow- 
lego, Łękowskiej i Fel. br. Wodziekiej. Kradzie- 
6 n tych osób, przeważnie garderoby, oraz biżu- 


mulacyi, to Gwizdask w Mście tym broni sią jnk|cel na jeszcze dłuższy przeciąg czasu. Zdaje się 
następuje: „Wreszcie zarzucono mi, że symuluję. jednakże, że przy ponownej zmianie nie zmniej- 
Nie dziwnego, długoletnie więzienie i słabość do-|szy On Się znacznie, ponieważ admiralicya i br. 
geryj, popełnił przy pomocy wytrychów i różnych prowadziły mnie do tego stanu, że są chwile dla| Aehrentha] od planu natychmiastowego rozpo- 
arzędzi złodziejskich, prawdopodobnie przy pomo-| myję straszne, niewytłómaczone, wa dnie i w nocy. |częcia budowy Dreadnought'ów absolutnie od- 
oy spólników, o których jednak do dzisiaj nie nie|q to, co sąd uważa mnie za symulanta, na począt- |stąpić nie chcą. 
wiadomo, dlatego Gwlzdak jest jedynym OsKaTŻO- | yn aresztowania i w dalszem śledztwie, to powiem,| Sukces w sprawie aneksyjnej oszołomił wilo- 
m. Oprócz wymienionych kradzieży, Gwizdak, po: |żę podobne zachowanie się moje jest i na wolno- |cznie pewne koła rządowe tak dalece, że stra- 
ug aktn oskarżenia, w nocy 14 lutego, włamał ści, n, p. dłuższe zadumy, zrywanie się, bredzenie | ciły zupełnie miarę w ocenie rzeczywistych po- 
lę do sklepu zegarmistrza Holika przy ulicy Sław- | beg sensu, uciekanie w pole, że w tych faryach |trzeb wojennych Anstro-Węgier oraz w ocenie 
kowskiej | skradł 52 zegarków złotych, 20 łańcn- | „rę poznawałem znajomych“, jej sił finansowych. „Dreadnought'y* austro-wę- 
z a gr on © m > sj szą Na końcu listu Gwizdak pisze: „Doprawdy, nie |gierskie potrzebne są nie tylo Austro- Węgrom, 
1908 A usiłował włamać się zwie mogę sobie tego w szy stklego wytłómaczyć, co świad. j ile m 5-4 mierzone jge nią Rzeszy niemie. 
dleina do sklepu jubilerskiego Armatowicza. Wea czy najwymowniej, że jestem cierpiący na ckie k - Ludność Anstro - Węgier nie ma atoli 
duż otwór w ścianie, lecz apłoszono go. Na aieh umyśle. Wprawdzie Jekarze orzekli, żem zdrów; | najmniejszego powodu tak drogo okupywać wąt- 
Bch zostawił narzędzia złodziejskie 1 zegarek, Jak nie dziwię się temu, jestem zbrodniarzem i mają pliwej wartości przymierza z tem państwem! 
gię okazało, zegarek pochodził z kradzieży, spełnio- (rj nie wlerzyć ml. Oto szczerze się wyspowia- (Telegr. „N. Reformy“) 
i m przed panem mecenasem, a będę prosić, by Wiedeń 6 
n, 16 września. 


nej w jednej wiosce gdzieś nad Prutem. za i a 

p łamań, jakich po. | 7202y} mi wyjednać przy wyroku, abym Bam sio- J 

; A niesłychanie śmiałych tych włamań, j Po | dzia? w celi”, : $ Prasa tutejsza wystepuje przeciw nad- 
miernie wysokim żądaniom na woj- 


pazdrościć by mu mógł niejeden europejski rzezi- 
sko i marynarkę: Dzienniki podnoszą, że 


Giełda zbożowa. 


Budapeszt, 15 września, Tszenica na paźtriernik 13:69 
do 18'70; pszenica na kwiecień od 13:80 do „18:81; żyto 
na październik 061 do 962; Żyto na kwiecień 991 
do 992; owies na październik od 7:80 do 7:31; owięs , 
45 h na kwiecień 769 do 761; kukurydza na wrzesień 0'—- 
żliwia tworzenie się osad ludzkich W Nordtar- |go 0-—; kukurydza na maj 706 do 7*06; rzepak —'— 
bay poznał się Cook ze znanym podróżnikiem | do ——. ] «r 
dnńskim R Bazen daf. <A, Dferty mierno, chęć kupna mierna, usposobienie sil- 


Następnie opisuje Cook życie Eskimosów. — PASSE 
Jest u nich wielki brak kobiet; często też we| o pHK Y 
wsi mężczyźni wypożyczają sobie wzajemnie Cennik Izby handlowej i przemysłowe] 
kobiety na pewien czas. U Eskimosów widział w Krakowie, 
Cook drogocenne futra, które oddają za takie : 11 wiześn'a (godz. L w poradnia.) 
bagatelki, jak scyzoryk lub igła. Cook nabył k Waluty. , SBE. 
wspaniałe futro za scyzoryk, jeden z jego to- „984 BU 955 50 


Mieszek, dokonywał Głwizdak w nocy w tym 5a- Przesłuchanie. 


j ik Bodyń- y ; y 3 

RF « Eadie e BE Tea 0 "z kae ai przewodniczący | dobrą może być ida» która uwzgłę- | warzyszy za czerwoną chustkę. Ruble e. 502 SR 50 »di7 — = 5 
A ` w ; przysvĄ a_ obwinionego, ia siłę ekonomicz $ - EO avi DOES 16 B= 70 — 

rautach, mieniąc się przyjacielem wielu wytwornych| przewodniczący: Czy pocznwa się pan do M nowe plany tinansowe rządtu - Harting w Wiedniu. radni w zócie. . . . Ì9 — 19 80 


ludzi z prawdziwego towarzystwa. I jako Bodyń- 
gki, akademik Gwizdak nawiązuje stosunek z pe- 
wną rodziną w Krakowie p. G., z których wycho- 
wanką Maryą zaręczył się, 


Bruksela. Dziennik „Soir“, utrzymujący dobre 
stosunki z tutejszą kolonią rosyjska, Rak e Aga 4 i, a. rrr 
i i jski Harting założ sty zastawne pre nba tipo 
osławiony szpieg rosyjs g y 0 Ry madławne Bańka Mipit. . . 00 — 100 — 
o 


omawia prasa bardzo ETytycznis, wskazując 
w p że w pierwszym rzędzie nastąpi pra” 
wiwgedobnie zpaczne POdrożenie piwa. — 


winy? 
Osk. Awizdak: Poczuwam. 
Na zapytania przewodniczącego, oskarżony szcze- 


gółowo opowiada, mniej więcej zgodnie z aktem o-|Co się zaś tycz podatku od > po Ż z polecenia rządu s a = «iż sj ; . ` - Ś e. GA 
Zdemaskowany 1 aresztowany, karżenia, o kradzieżach, popełnionych w Kolen- |ści, podnoszą dzienniki, 84 ie "e AŚ 0 ini Ą.. a w l WA TO- | ai? Listy zastawne Banku keajowozo 100-— iiid 
Lecz te, NA wielką skalę, masowe wprost kra frianach, n, p. Horodyskiej i późniejszych u syna | powstać może znowu P ) syjssiej W am stanął na jego | «ej, * 94 50 96 60 


azisiejszego składu Sejmów wię- 


. . . a ń 

bowi bec ć „+ | czele. Harting wrócił właśnie z podróży po |4*/, Listy zast. gal, Tow. kred. ziem. nieok. 9560 96 50 
sza własność ziemska z pewnością wykluczy | Włoszech, którą odbył na koszt rządu petęre. A » o n a, a „ZONEDTAZ 
burskiego, celem zbadania terenu z powodu|** * * » æ œ m S0%u nop G 


podróży cara do Włoch. ill, Obligacye I pozyczki. 


RY 4/. Galicyjskie obligacye propińacyjna . 97 23 58 25 
kanni A e- p z; Boiga krajowa s r. 1898. . e „ D3 235 94 25 
Odpowiedzialny redaktor i wydawca: i, t ai e ..- «|. M — MIS 


A 46, Obligacya komunalna Banku kraj, — — ~ — 
Michał Konopiński, mo a ereh «a «4 wie AG 91 — 


jei p. Horodyskiego. 
W dalszym ciągu przesłachiwania Gwizdak wy- | ksza własność ku, który w cułości spa- 

piera się, jakoby dopuścił się jakiejkolwiek kra- |się od nowego podat właścicieli gruntów budo- 

dzieży w Krakowie. - mir wyj tych, które zarzuca |dnie na miasta ( 

mu akt oskarżenia, dopuścił się niejaki Żawilsto- | wlanych i domów). 


cki, który mieszkał również na Dębnikach i do- EZ RC E CK RECZ 
$ | K | 
QM RIUJOGU, 


strząsnęły opinią publiczną, a władze 

SOW nagia dochodzenia. W toku docho- 
dzenia nadesłała do starostwa w Mościskach p. 
Wands, Misiągiewiczowa list donoszący, kuj pojawił 
się w Czsżowicach jakiś rzekomy „R. s „praw 
w Krakowie, podający Bię za Jana lys iego, 
w którym rozpoznano jednak złodzieja powa 
który dwukrotnie zakradał się już do Czyżo- 

= dworu. List ten odesłało starostwo 


starczać miał różne rzeczy skradzione Gwizdakowi 
cełem sprzedaży. Bliżej określić adresu owego Za- 
wistockiego nie umie, gdyż, jak twierdzi, ma kró- 


wiekiego i tką pamięć. HNS "ME E E E EE | l 

w Mościskach do i e, Na zapytanie prokuratora dlaczego Gwizdak |(Telegramy „N. Reformy" z dnia 16 września.) NADESŁANE / KEBAB ać 

która już była na tropi caen eleh eth stałszował indeks uniwersytecki —- ten odpowiada, i . Losy miasta Krakowa „. e. se » » 118 — 

dzieży. W Krakowie wę nord, dwa pesa) że chciał zostać dyrektorem kolei, poczem przewo- Mowa zamiostnika, Artykuły w tym dziale nie pochodzą od V. Akoya 

się w Wiśle uczeń szkoy znajdowało się wezwą.| Jniczący zarządził kilkuminutową pauzę. Po panzie| Lwów. Z kolei zabrał głos dr Bobrzyński: redakcyi). Akcze Panku hipotecznogo wo mowie . #10 — 5 — 

kasetkę żelazną, W sę Jans Qzopouowskiego, | Przystąpił przewodniczący do odczytywania zeznań W mowie swej (w dosłownem brzmieniu po- omg s n „ Galic, dla A. i e — 165 — 

nie urzędowe na nazwisko prno, breloki, szpilki | Zeregu Świadków, damy ją w jutrzejszym poranym numerze. Przyp. „  koleł Lwów-Uzesutówce- 

FR drobne aaa i w czasie kradzivży | z, | ROT.) iip gi pe - urzędnicy ad- vi. Publiczne ra7'8y „R e 
m ZB O SZ doga ości kasetki —" z<fig ali: |_| ministracyi zrozumieli już ducha jego zarządzeń, a e Op eaa s e oo E 

w lipcu i sierpniu rozpoznało W pie rako oryelska, Krz y sztof Ory | namiestnik podniósł, że w kraju Aaile spokój : ze „A ea a aoda aoma, Ą . gi T a = 

awą własność. Nadesłany list p. „ch kradzieży | szorzędnych r Aa a | i sprzedaja pierw-|i swoboda rozwoju politycznego i kulturalnego. | Łagodnie rozwalniający $rodek domowy dla km r Bro Swojska e , 


naprowadził na domysł, że sprawcą TY 
jest złodziej, który okradł dwory W 
i Czyżowicach, a ttórego właśnie rozpózBaDO: S- 

Gwizdaka aresztowano w Mościskach, gdzie t 
wił u swej narzeczonej, która z Krakowa tam wy 
jechała, a przeprowadzona w jego mieszkaniu W Der 
hnikach, rewizya dała nieoczekiwany rezultat, 208 
jeziono bowiem cały magazyn konfekcyj męskiej 
1 damskiej, biżuteryj, galanteryi, obrazów, ram itp 
przedmiotów, pochodzących z kilkudziesięciu kra- 
dzieży, których szkoda wynosi z górą 60.000 kor. 


Ę te BKA 

i iany, pianina, harmo- ini ia gi iei 7 którzy doznają dolegliwości w trawieniu i inayc Aier ZO M |" E =" 
nie i pianole zą got p + P a Administracya staja się coraz sprawniejszą. Za- SĄ Ją g i o DK. Główna WY- |40%  austryecka w złocie ,, 
me AAestomió sees Caah na spłaty nawet |tatwianie spraw idzie coraz szybciej. m a życia, Py MAA OG 4%, „ węgierska w złocie . . . .11350 114 — 
cen najniższych. umenty używane od „Dalej omówił namiestnik sprawę pomnoże- stawoę, Wiedeń, Fez pi wora WOLLA. | ap są notowano bez kupona bieżącego, który się 
nia starostw, akcyę zapomogową z po-| wW aptekach na prowi we 2 oblicza osobno, 
|wodu klęsk elementarnych, sprawą utrzymania TT Vy" 
dróg. Następnie bardzo obszernie omówił ma- 


miestnik kwestyę szkolną. Szkoła śpiewu $0160E80 N EETA o a 


mi | ' D przy 8% dei | nita | 
z: |pyr. OIKTORA BARABAS ZAP Pad i0 m EA l mat 


Pod koniec mówił namiestnik o poj wy- ki 
poszukuje pamiętajmy 


na 98060 5 — 
Lipnikach 3 


— 


Kronika lwowska, 


Lwów, 16 września. 


obchód Słowackiego we Lwowie, Komitet ob- 


i = y icy urodzin J. Słowack; 
ią nie są tn wliczona pi _|chodu setnej rocznicy | ackiego u- 
Naturalnie pieniądze w go “diit przesunąć termin całego obchodu na kaniet 


| których 
å kradzieże na U Bo uie i + i bchód 
Msi Bd skradzionych przedmiotów, Joi aś października r, b., 4 r Sirnea R E 
w — mieszkaniu W Dębnikach, do dziś dnia nle | zjazdem Jiterackia a 131 października "r Ha: 
mają właściciela, WISKS24 Część Poznano już 1 ode-|się w dniach 2% =” 


- jeni ; iej niż z Wszelki Urzebienie, Wysyłki na pro- 
hygieniczne ; ah; ane Tamej m szelkie przybory toaletowe. Wrzeblenie, Wysy p 
Rye raze Wata Dr BOBREĆ wszędzie A a ai ągii Szczotki do włosów, zębów sukien i t. d. wincyę odwrotną 

prześcierad ai pieluszki gumowe p a F Gąbżi, Pasy I Rękawiczki do nacierania pocztą 2-wa razy 
- la chorygint— - polecą KRAKÓW, ul. Długa Nr. 15, ciała. Pióropiusze, Trzepaczki i Rogóżki. dziennie. 


borczej i gminnej ro- 
pa się do aa zdeoiami, rog ne artystów i am atorów do urządzać się mających . 
mis 8 5 - f Ż „ i 5 d a 
tom polu zaznaczają się, 5 ogó) M przedstawień operowych. 0 momtzystaje Szkoły ludowej" 
obowiązek współdziałanie RENAE EE) | pików porozumienie w składzie fortepianów W, 3 

sprawy. Barabasza, Rynek 39, w godzinach od 10—11. = RLZ 


p 


5891 2-3 


Nr. 424. 


4 
J | jmie poss- 
Rantydat ROtAKYGINY dz eż na pro- || 
wincyi. Wymogi skromne. Adres poda z grze- 
czności: p. Ant. Sikorski. c. k. oficyał rachun- 
kowy adra. pod., Kraków, Krowoderska 5. 5960 F 


Panna 
15 lat licząca, Polka- Amerykanka, władająca | 
językiem angielskim, przyjemna, poszukuje na- |% 
tychmiast zajęcia do dziecka lub na wyjazd. 
„Wanda 50“ poste rest. Kraków. 5050 1 3) 


- Mieszkanie 


w Podgórzu, plac Serkowskiego l. 9, zaraz dn 
wynajęcia na parterze, składające się z 4 lub 
3 obszernych pokoi, przedpokoju, kuchni spiżar- 
ni, z urządzeniem eiektrycznem. Wiadomość 
tamże u właściciela, I piętro. — 5957 1 4 

w sile wieku. 


RZYCU ekonomiczny wszechstronnie 


wykształcony. z długoletnią praktyką w wię- 
kszych majątkach w Galicyi. posaukuje zaraz 
odpowiedniej posady, Łaskawe zgłosz. pod 1. R., 
przyjmuje „informator“ w Krakowie. 696118 


prniykdnt IUSOW 


CAME" ZT EE 


N 


Technik bug 
z ukończoną c. k. Wyższą szkołą przemysłową 
i kilkuletnią praktyką poszukuje posady zaraz. 
Załoszenia pod Technik A. Z. poste rest. 


Kraków. 5551 6 6 


Proguista 
Poznańczyk, poszukuje posady od 1 pa- 
ździernika. Zgłoszenia pod N. K. 5885. 
przyjmuje Administracya „N. Reformy *. 

5885 2 8 


za ' w Krakowie, w centr. drog. mag. farm. Jana Linka, [ 


NOWA REFORMA. Czwartek 16 Września 1909. 


Do sprzedania 
szafa ośmiokątna, 3 metry wysoka, gó- 
||rą oszilona; lada sklepowa; 4 świeczni- 
ki gazowe bronzowe, każdy o 3 płomie- 
niach, -ampa gazowa nad biurko i do 
ściany w księgarni katolickiej Dra Mił- 
kowskiego (9, plac Maryacki). 570925 


umieszczone na górnej lub dolnej szczęce, chroni od bolesnego nacisku i utrwala sztuczne zęby znakomicie, nawet 
przy zupełnym zaniku dziąseł. — Do nabycia po cenach fabrycznych: 


w Przemyślu, w c. k. obwod. aptece nadwornego do- 
sławcy M. Schwarza. 5845 6 30 | 


w Sanoku, w aptece Piotra Wąsowicza. 
w Ustrzykach, w aptece T. Frankowskiego, dzierż. 


Sławkowska l. 1. lub Lubicz l. 5. 
we Lwowie, w aptece Dra Piotra Mikolascha. 
w Stanisławowie, w aptece Kazimierza Armatysa. 


Była pream. edok do stengah 20w. = Uri Doe, — Lenkaiya Kiel | 29 lat (GP, 


mającą czystą żytmiówizę wysyła Za- 
rząd gorzelni znanych dóbr Grodkowi- 
ce-Brzezie w gąsiorach  oplecionych: 
31/, L za 10 K 20 h, 5 L za 15 K 20h 
franko za zaliczką. — Adres: Zarząd 
gorzelni Brzezie (p. loco). 5628 5 0 


z. Wiele onezer pienię 


ten, który w razie potrzeby przedmiotów uży- 
tkowych i podarków okolicznościowych wszel- 
kiego rodzaju, zażąda mego głównego katalogu 
z 3000 odbitek, który każdemu wysyła się za dar- 


Nauczycielka 


z długoletnią praktyką zagraniczną udziela je 
zyka niemieckiego, francuskiego i węgierskie- 
go, ul. Zielona 20. 5736 3 6 


Maestra 


di lingua italiana, Zgoda 1. D. 3 alle 5. 
5863 1 2 


przyborów bilardowych, kawiar- 
mianychiimmychgiertowarzyskich 


wysyła na Żądanie darmo i opłainie firma 


|| Zakład jubilerski M. BRENNERA 


IM i SKA kraków, Rynek 37. 


oszukuje posady. Skibiński, Kraków, Sta- i M PÈ ) y przeniesiono na ul. Mikotajską Nr 8, I p. | mo, opłacony C. i k. dostawca dwora Hanns 
kieg 10, II p. 7 5963 r 3 Poko € u eblowane Okazyjna sprzedaż i kupno kosztowności bry- Konrad, Briix Nr 333 (Czechy). 5307 1 18 
z utrzymaniem lub bez, na czas krótszy Ei lantów. złota, srebra i t. p. KÓŃI4GRGU „| > ETER o 16 WSW WA 
5940 1 3 FR: PEO ENER "WE" ng "| 


i dłuższy. Dogodne dla osób kształcących 
się, UL Krupnicza 10, II p. 530088 


Dardż0 Ważne 
Robi się podług miary i figury, uniformy po- 
dług nowego przepisu i kroju, po niskich cenach 


Jam Lewiński, krawiec 


Karmelicka 24, 
(vis à vis kościoła 00. Karmelitów). 


HARI ih ię Z przedpokojem, ra- 
p OJE zem lab oddzielnie, 
od 1 października do wynajęcia. Ulica 
Stachowskiego 10, II p. 5964 1 3 

poszukuje ma- 


Apteka w Mielcu pstra trmacy 


od 1 lub 16 października. 594513 


ukiera 


we wschodniej Galicyi, obrót roczny 
35.000 koron, jest zaraz pod korzy- 
stuemi warunkami do sprzedania. — 
W mieście jedyny interes. Zgłoszenia: 
Wojciech Owoc, cukiernia, Lwów, ulica 
Leona Sapiehy. 5944 1 3 
(czerwienie) świeżo rwane K 4:20» 


Brusnice kompot bruśnicowy K 6'—, sokig 


malinowy zagotowany w 5007, cukrze K 7—, | $ 
jabłka stołowe K 3*60, gruszki stołowe K 3'60, 

wysyła w 5kg. paczkach franko tam za pobra- 
niem Kellner. Kossów, obok Kołomyi. 594816 


KTOR BARABANI 


shlad fortepianów, manio 1 karmeniem, 


poleca 5561 204 9 


nediogcze Istrumentu 
Ki KrAJOWYCH 


Wyłączne zastępstwo fabryk Bö- 
serdorfera, Kiirbaru, Wirtha, Ko- 
tykiewicza. Zarazem najpraktycz- 
niejsze krzesła do fortepianów. 


la y. p. Jedar 


5375 6 6 


PENSYORAT „LITHUANIA“ 


w Krakowie, ul. Studencka I. 2, 


poleca dla osób przejezdnych pokoje z ca- 
łodziennem utrzymaniem lub same po- 
koje; również wydaje obiady smacznie 
przyrządzone na abonament poza dom. 

429 690 


p 
= po 


Koeroekelwiek 
imteresuig 


następujące pytania: 1) w jaki sposób 
mogę nauczyć się bez trudu i bez po- 
trzeby kucia słowek i gramatyki na na- 
mięć, a nawet bez powtarzania lekcyj 

w domu, języka 


angielsk, ranc., ELSMAGEK:, 
wiesziego lub rezyjskiego 


tak, abym mógł biegle i poprawnie ro- 
zmawiać, czytać i pisać? 2) czy mogę 
dojść do tego celu w ciągu 6 do 8 mies. 
bivrąc po trzy godziny tygodniowo lub 
w ciągu 3 do 4 miesięcy, biorąc godzinę 
codziennie? 3) czy jest inożliwem, aże* 
bym'w ciągu 5 do 6 tygodni nauczył się 
tyle. abym mógł udać się w podróż? 4) 
czy jest możliwem, ażeby nauka obcych 
języków sprawiła mi raczej rozrywkę, _ 
niż wytężającą i nudną pracę? 5) czy 
podczas wykładów nauczyciele ITustytu- 
tu Berlirza rzeczywiście wyłącznie uży- 
wają języka uczyć się mającego, a wszy 
stko jednak jest jasnem i zrozumiałem? 
6) ozy każdy nauczyciel Instytutu Ber- 
litza wykłada jedynie syój język ojrzy- 
Bty? 7) czy lekcyj udziela się doprawdy 
od 8 rano aż do 10 wieczór? 8) czy mo- 
żna zwentaalnie pobierać lekeye u siebie 
w domu, lub w Instytncie zupełnie 080- 
buo i'w ścisłej dyskrecyi? 9) czy mógłbym 
skorzystać-z bezpłatnej próbnej lekeyi? 
10) czy nawst osoby w starszym wieku 
z znpełnem zaufaniem mogą przystąpić 
do nauki? 11) czy przyjmuje się także 
dzieci poniżej lat 12? — zechce zażądać 
bliższych wyjaśnień luk prospektu w biu- 
rze Instytutu Tke Berlitz Schools 
ceł Languages w Krakowie, przy 
ul. Floryańskiej 25. 5083 12 O 


Boe sprzedania 

. M x . - H D 
dwie nowe szopy ceyielniane, silnie zbudowa- 
ue, każda *0 metrów długa. a 5 metrów szeroka. 
Wiadomość: Stefanides, Skawina. 5822 1 8 


Na porę siotng! 
Koyok 
szczotkowe, kokosowe i żelazne 


SZCZOTKI 


do wycierania nóg polecają najtaniej 


r 


KLA I OPONA W KRAKOWIE 


ikalesze rosyjskie. 


Sprzedam zaraz za 606060 K 
samochód 


o sile 11-14 HP. na 4-6 osób fabryki francu- 
skiej „Prima* w bardzo dobrym stanie, bogato 
zaopatrzony w części zapasowe i przybory, 
Zakopane, Przecznica 24. 5467 s 10 


a a 


o zasobności mej firmy, i w tym eelu w razie 
-potrzeby przedmiotów użytkowych i na podarki 
wszelkiego rodzaju, zażądać kartą koresponden- 
cyjną mego katalogu głownego z 3000 odbitek 
za darmo, ópłaconego. ©. i k. nadworny do- 


stawca Hanas Konrad, BrüxNr338 (Czechy). 
E812 1 18 


L. 79315 5938 


z 315/09. 

Wate odtłuszczoną do celów chirargicznych, I ; 

„ polożniczych. 

r A „ tutek papierusowych. 
n  Sznurkową dla fryzyerów. 
„n bawełnianą do celów opatrunkowych i 
przemysłowych. 

Watę kolorową do opakowania biżuteryi. 

Opatrunki chirurgiczne, szatki i skrzynki opa- 
trunkowe. 

Wyprawy dla rodzących i położnic zestawione 
według wskazówek prof. Dra Wł. Byliekiego 
ze Lwowa wyrabia 2785 51 0 


Fabryka opatrunków chirurgi- 
CZNYGH „WIS* 
(Mra M, L. Bodrówolskiego) 
w Pogórzu - Krakowie i we Lwowie 
Czarnieckiego 6. 
Znak ochronny ma opatrunkach chirurgi- 
cenych czerwony krzyż z literami w pośrodku 


M.L. D. i tylko takie przyjmować z aptek i 
gkładów aptecznych jako wyroby krajowe. 


| Toogdy i tranofory 


funkcyonujące bez zarzutu poleca 
po najniższych cenach fabrycznych 


HANNS KONRAD 


c. k. nadw. dostawca 
Erux, Nr. 307 (Czechy) 


Fomografy z 2 walcami 9 K. Gra- 
mofon z 2 kawałkami myzycznemi 
t 22 K. Zażądać mego obficie ilu- 
j strowanego głównego katalogu z 
| W pea Ad ane. Magistrat stoł. król. masta Krakowa, 


i] ka! Wymiana dozwolona. 577318 dnia 7 września 1909. 


Obwieszczenie. 


n » n 


Podaje się do publicznej wiadomości, 


dostawy owsa, siana, słomy równej i 
mierzwy dla pociągów miejskich w cza- 
sie od 1 pażdziernika 1909 do 30 wrze- 
nia 1910, odbędzie się we Wydziale 
ekonomicznym Magistratu (plae WW. 
Świętych 1. 6, II p.) w poniedziałek 
dnia 20 września 1809 r. o godzi- 
nie 12 w południe 


puhliczAd Megtacyn 


zapourocą opieczętowanych i ostemplo 
wanych pisemnych ofert. 

Oferty składać należy na ręce Na- 
czelnika Wydziału ekonomicznego w po- 
wyższym terminie do godziny 12 w po- 
ładnie w dniu licytacyi. 

Wadyum wynosi: 

1) na dostawę owsa 3200 koron; 

2) na dostawę siana 2000 koron; 

3) na dostawę słomy i mierzwy 750 kor.; 
dostawa obejmować będzie w przybli- 
żeniu 270.830 klg. owsa, 270.830 klg. 
siana, 77.380 klg. słomy równej i 77.380 
klg. mierzwy. 

Warunki licytacyjne przejrzeć można 
w Wydziale ekonomicznym Magistratu 
w godzinach urzędowych. 


awniczy | X 
| 


ckować! 


że celem oddania w przedsiębiorstwo | [|] wyłączn 620 zastępcy ip Armatysa, 


lakoni, haki i 1. d. 


ostatniej mody, nadeszły na sezon je- 
sienny i zimowy do mego sklepu przy 
uł. Szerokiej I. 10 i sprzedaję 
takowe po sensacyjnie niskich cenach. 


|. wiedeński kontesyonowany zakład używanych 
pojazdów i uprzęży 


ma zawsze na sprzedaż w bardzo wielkim wy- 
borzo bardzo piękne, od zamożnych osób pocho- 
dzące landa, półkryte jedno i dwukonne kuczer- 
fzetony wszelkiego rodzaju, lekkie kabryolety, 
browne i t.d Kupajs też całe urządzenia 
rozebranych pojazdów za gotówkę lub przyjmuje 
w komis Karol Fischer Wiedeń, Il, Praterstrase 
76, Hotel Nordbahn. Tel, 20107, 111 114 0 


Kraków, Gołębia 6, I p. 
Liceum żeńskie z prawami Szkół rządowych 
keleny Kapiińskiej 


Zapis uczenic od d. 26 sierpnia. Egzamina wstępne powakacyjne i poprawcze 
w dniach 7 i 9 września. — Rok szkolny rozpocznie się dnia 10 września. — 


Abituryeniki liceżine maja prawo wstępu na Uniwer- Anólik 5750 8 8 E. Stern. 
sytet i de Akademii handlowej. 49:8 10 10 p ng i «Plan aaa GEE 
mL cLLL | WOYKE i rozpoCZĄ lekeye przy ul. Wiślnej 8. | Majiepszy Środek przeciw 
4060609090009020040000000090990400000606002000000000000000 | Potrzeba kilka osób do skompletowania grupy. È 

aese i i ania magsioikon 


waski radykalny plaster na naganiotki, koperta 
40 halerzy. Welski radykalny środek na nagniotki, 
flakon z pędzlem 60 halerzy. Po otrzymaniu nale» 
Żytości w markach listowych i 20 halerzy na 
porto, tylko praw dziwe przez G.Richters Adler- 
apotheke, Wels Nr 23. Również tam słynny 


Wdowa 


młoda, inteligentna, bezdzietna, znająca 
się na gospodarstwie, umiejąca dobrze 
gotować, życzy sobie przyjąć posadę u 


2 
I 7 m 
f G fé cany 
« ię K 


wdowca lub starszego kawalera. Zyło- star WB ROB 
szenia pod S. P. Gospodyni poste Te-|gjy gość strowany 
stante Krakow. 5832 3 4 |cowi i re- j) » znak 


ochronny. 
6165 5 10 


umatyznio. 
wi polk., 


643068860 


mae ni 


otrzymuje najwcześniej i sprzedaje od- 
dzielne numera 5851 15 


ML LAAGAU w Krakowie, Mikolaiska 7. 
Zlecenia z prowine. załatwiam odwrotnie. 


GGBOBDEG 


A GONE 


opłacony otrzymuje każdy mój główny katalog 

)|z przeszło 3060 odbitek przedmiotów użytko- 

wych i na podarki wszelkiego rodzaju, który 

na Żądanie wysyłam natychmist. C. i k. nadw. 

dostawca Bangs Konrad, Briix Nr 3-0 (Czechy). 
R304 1 18 


E 20 
H 
odbitek przedmiotów użytkowych i ma podarki 
wszelkiego rodzaju obejmuje mój najnowszy 
główny katalog, który wysyłam natychmiast 
każdemu za darmo, opłacony. C.i k. nadworny 


dostawca Manns Konrad, Bróx Nr 327 
(Czechy). 580! 1 13 


poleca nowości na sezon 1909/10 od najtańszych 
do najdroższych. 590% 1 16 
65H 200 006606 


Wyborne i celnie strzelające 


A y zę gig ib 
srutawiki strzelby 
455 wszelkich systemów, 
ich części, główne o- 
RE R zdoby ze stali ; Krup- 
msc E pa ndie elek Wi 
EFS riener-Excelsiora i 
nra Bihlera (armatniej) 
polecai wszelkie na- 
prawy uskutecznia sprawnie. po cenach naj- 
przystępniejszych, w najkrótszym czasie Giu- 
staw Tichy, rusznikarz w Mor. Ostrawie. — 
Własny osobliwy wyrób strzelb bezkurkowych 
podług angl. wzorów, w najlepszej jakości z 
praktycznym przyrządem do wyrzucania łuski, 

Cennik za darmo, opłacony. , 5830 1 10 


i . . z 5 ri 
Tureckie hefty, makaty, szale, torebki, jaaeńska skórza- 


na, lakowa i melałowa galsatsrya, ehińska porcelana, 
słory, parawany, taburety i t d, wielki wybór przezię” 
knych, oryginalnych a tanich rzeczy do użytku domowe- 
go i na podarki cceccececcececiuncecetee poleca firma 


Dr Nieć i Ska 


| magazyn orycemialmy, Kraków, Rynek 43. 


A! BĘ 


zyka") 


03. © MŁ 
wyjednywa we wszystkich państwach 
inżynier S. DZBAŃSKI 


przez c. k. Rząd mianowany i zaprzysiężony rzecznik patentowy. 
Wiedeń, VII, Lindengasse 2. (Telefon 5682) 


R tora eona 
PRIN E 2) VAN: 


PTE m GEPA ATE 


aea 
TERA 


TA = TANTAN 


O 


Zygmunta Raby 


Kraków, uiica Św. Jana I. 13. 


=== nadszedł nowy transport 


JAJKU 


Kto chce ratować młodość i pieękmość a zachować 
zdrowie, niechaj żąda ilustrowanego prospektu darmo 
na przyrząd 


„alo -Wibrator“ 


OERIANÓW Da 


Wylaączne zastępstwog, k. fabryki Braci Stingi w Wiedniu. 
i Sprzedaję i wypożyczam najtaniej. 5577 6 10 


j Najlepsze, naj- 
wydatniejsze a 


; > zatemnajtańsze 
optyka i mechanika 5893 2 0 E > są mydła do pra- 
z s 8 gjf nia z Rinkusem 
Kraków, Płac Maryacki L 3. Ą z i knrawanowe 
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Proszę uważać na znaki ochronne i firme. 
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Mam zaszczyt zawiadomić Szan. P. T. Publiczność, 
iż istniejącą od łat Z9-tu 


[estauracyę i KAWIATNIĘ przeniosłem 
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Z powodu ograniczenia składu 
1540 tylko po 2 K 20 h za sztukę 
majlepsze prześcieradia BEZ SZWU 
ze wspaniałego, bardzo mocnego płótna lnianego, 150 200 cm. 
mające, nadające się jak najlepiej do najznamienitszego domu. 
Taki sam towar, 150/225 cm. mający, sztuka po 2K70h 
lub 150/250 " » 3 H Rag2 
Wysyla się najmniej 6 metrów za zaliczką. Jeżeli towar okaże 
się niestosownym, przyjmuje się go napowróti zwraca pieniądze. 
dos. Kraus, Nachod I (Czechy). 
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z lokalu przy ul. Lubicz 1 maprzeciwko, do domu 
własnego przy ut. Pawiej i. 2 (róg Basztowej). 
Lokal urządzony jest z komfortem i odpowiada 
wszelkim wymogom hygieny, 
Dziękując za dotychczasowe poparcie, polecam się 
nadal łaskawym względom Szan. P. T. Publiczności. 


B. kkosemstock. 
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Z Drukarni Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. 


Rządca drukarni L. K, Górski. 


